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Warszawa, Frankfurt i Meksyk. 
Trzy głównie sprawy zajmują świat polity- 
czny : polska. niemiecka i meksykańska. Wszys- 
tkie trzy w związku z sobą Ściślejszym lub dal- 
szym, oddziaływają na siebie i przyspieszają swe 
rozwiązanie. l 

Meksykańska nie wewnętrzną treścią swą jest 
w połączeniu z polską i niemiecka, lecz chwi 
lowo tylko kandydaturą arcyksięcia anstrjackie- 
go dotyka Polski i warunknje stanowisko Austrji 
„w Niemczech. Nieprzyjęcie więc tej kandydatury 
zrywa jej związek z polską zupełnie. Przyjęcie 
zaś łączy coraz więcej i Ściślej politykę dworu 
Rustrjackiego z dworęjn franeuzkim, osobliwie 
w sprawie polskiej a 

W sprawie niemieckiej nigdy Austria z Fran- 
cjg nie mogą iść aż do ostatecznych celów zgo- 
dnie. Austrja dąży tam do skonsolidowania Nie- 
miec pod swoim kierunkiem, a w dalgze: per- 
spektywie do odbudowania cesarstwa niemiec- 
kiego. Interesem zaś Francji jest nie dopnścić 
gkongolidowania się Niemiec. Mocarstwa pierw 
szego rzędu nigdy tego spokojnie znieść nie 
mogą, aby na ich granicach powstawały potężne) 
państwa, Francji bardzo jest na rękę rozbicie Nie- | 
miec, rozpadanie się ciągłe Rzeszy na dwa rywalizu- 
jące z sobą państwa. Nigdy też Francja nie da Austrji 
wziąść zupełnie górę w Niemczech a upaść Pftsom, 
jakkolwiek dzisiaj z Prusami w złych zostaje 
śtosunkach. Chwilowe interesa i widuki poświęci 
Francja, skoroby potęga Prus była istotnie za- 
grożoną. Prusy dawnoby były stały się drugą 
Bawarją lub Saksonią, gdyby tak Francji jak 
Moskwie nie zależało było na ntrzymaniu anta. 
gonizmu i równowagi między Austrją i Prusami 
w Niemczech. Jeżeli dziś Francja popiera zjazd 
fraukfarcki, a Moskwa opór Prus przeciw niemu. 
to z tego wcale wnosić nie można, iżby fo po 
płeranie swoje posunąć kiedyś mogły aż do. 
azyskania zupełnej przewagi jednego z tych 
mocarstw nad drugien:. Jestto tylko polityczny 
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manewer chwilowy, mogący zmienić się przy | 


pierwszej sposobności. 

- Ani więc Meksyk, ani Frankfurt nie sprawi 
nigdy większego wpływu na Stosunki europej- 
skie, nie wywoła wojny. Nie są one tąkiemi 
sgniskami, w któreby zebrać się mogly wszystkie 
promienie'i wywołać pożar europejski. Ogniskienu 
takiem jest jedynie Warszawa, jest Polską. Tu 
łączą się luh rozbiegają interesa wszystkich 
pierwszorzędnych mocarstw. Jedne obawiają się 
odbudowania Polski i widzą w niem wielkie 
niebezpieczeństwa dla siebie na przyszłość, drugie 
obawiają się upadku powstania polskiego i przy- 
tłamienia narodowości polskiej, z powodniż wtedy 
Moskwa wzjęłaby zupełuą przewagę w środku 
Europy i na Czarnem morzu, i w głębi Azji. 

Upadek powstania polskiego dałby Prnsom 
przewagę zupełną w Niemczech, podniósłby 
wpływy moskiewskie na Słowian austrjackich 
i tureckich, wwróciłby Moskwie przewagę na 
Wachodzie. Ztąd obawy Austrji, Anglii a po- 
części i Francji. "Te obawy łączą je razem w 
interwencji dyplomatycznej iprowadzą ku przy- 
mierzu w sprawie polskiej, podczas gdy ani Frank 
fart, ani Meksyk żadnego łącznika stano wić. 
, między moezrstwami temi nie może i nigdy 
-przymierża nie stworzy, W razie nawet wybu- 
hu wojny o Meksyk między Stanami Zjedno- 
czonemi a Francją, lub między Anstrją a Pru- 
sami w Niemczech, inne mocarstwa mogą a 
nawet muszą zostać nentralnymi widzami, pod- 
czas gdy w razie "2 między któremkolwiek 
z państw a Moskwą, mne mocarstwa albo od 
razn wmięszać się muszą, albo nie dlugo mogą 
zostać neutralnemi. , 

` w temto właśnie jest większa nierównie iwa- 
ZNOŚĆSprA wy polskiej, od frankfurckiej Inbmek- 
sykańskiej, a wszelkie obawy, aby ona w obec 
nowo wzooszących się kwestji nie stała się dru- 
„gorzędną — są płonne. 

Sprawa polska może tylko wtedy stać się 
drugorzędną i przez to odwrócić od siebie u- 
wage i zajęcie SIĘ nią mocarstw, gdyby Polacy 
jej sami upaść dali, gdyby powstanie upadło. 
Jak długo zaś powstanie będzie Się rozwijać 
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tak długo górować będzie nąd wszystkiemi spra- 
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wami Ëuropy; do niej wszystkie iune kwestje sto- || wodem naturalnej troskiiwosci Austcji, by być |, 


| sować się, i od jej rozwiązanią i ichrozwiązanie 


zawisłem będzie. Cv więcej  - inne sprawy o tyle ' 
tylko będą nabierały ważności, =o ile wchodzić 
będą w ściślejszy związek z Polską a 
Tak ogłoszenie Meksyku cesarstwem i kau- 
dydatura arcyksięcia Maksymiliana byłoby prawie H 
kwestją dla Europy trzeciego rzędu, gdyby“ z | 
tem nie łączyłu się ściślejsze przymierze Frąncji ; 
z Austrją w sprawie polskiej. : t 
Tak, zjazd frankfnreki i zamierzona reor 
ganizacja bundestagu , byłaby dla reszty Europy. 
ściśle wewnętrzną kwestją niemiecką, na kiórąby. 
inne mocarstwa i narody jako neutralni spekta- 
torowie poglądały, gdyby Prusy w sprawie pol 
skiej nie połączone były z Moskwą, a Austrja 
nie skłaniała się ku Francji, i przez to nie i; 
macniały się przymierza, mające wywrzeć wpływ 
stanowczy na rozwiązanie sprawy polskiej. i 


Co sobie myślą w Petersburgu 0 wszystkicb, 
robotach, które dyplomacja europejska podejmu- 
je 2 czystej przychylności dla Polaków i w pocie 
czoła swego pośród spieki 39 centygradów —- ob- 
jaśnia nas uastępujący list do /adependance belge, 
z Petersburga, z d. (23. lipca) 4. sięrpnia, we- 
dług | którego całe działanie dyplomatyczne w 
sprawie polskiej nazywają tam gadulstwem i 
niemocą. „Bedą pisąć noty, aż do zimy, a stin- 
mienie powstauia pójdzie swoją drogą. A gdyby 
przypadkiem na wiosnę zachciało się mocarstwom 
zachodnim wziąść się do czynu, to do tego ża- 
duego już nie będzie powodu, bo powstanie 
stłumione będzie, i wszelkie dalsze rozprawy 
czy pisemne czy zbrojne, będą już bez celu 
Anglia wojny nie chce, Austrja będzie dyskuto- 
wąć, lecz działać nie będzie, a nie jest do pra- 
wdy podobnem, ażeby cesarz Napoleon wcią- 
gnąć się dał w wojnę, której skutki byłyby nie 
do obliczenia. Wojna ta byłaby fatalną nietyl- 
ko dla Francji, lecz i dla dynastji napoleońskiej, 
bo w wojnie między Napoleunem III. a 'Ale- 
ksandrem II., ktoryż z nich pierwej mógłby stra- 
cić koronę ?..* 

„Zachód, mówi dalej korespondencja, łudzi 
się sądząc, że ks. Gorczakow zmieni pierwiast- 
kową swą odmowę, i że będzie dyskutował 
sześć punktów wspólnie z mocarstwami zachod- 
niemi W tem bardzo się myli. Może być, że 
co do formy Cos ustąpi, że będzie kręcił dla 
zyskania czasu, lecz w gruncie rzeczy w niczem 
nie ustąpi. Tymczasem Moskwa zbroji gie z naj- 
większą energią. W Kronsztadzie. pracnje do 
30.000 robotników, prócz tego pracują nad ufur- 
tyfikowaniem wszystkich portów. nad morzem 
baltyekiem. Cesarz pragnie gorąco uspokojenia 
Polski, ażeby jej z własnego natchnienia więcej 
dać, niżeli mocarstwa wyjednać pragną. Tylko 
mocarstwa w to nie wierzą, a Polacy niestety 
nie o tem nie wiedzą.* + 4 
Zresztą korespondencja donosi, iż obecne 
wypadki wywołały w Moskwie ogromny zapal, 
zwłaszcza między jenerałami i wyższymi urzę- 
dnikami, cesąrza otaczającymi, co już dostate- 
cznie tłnmaczy powstanie tylu adresów jedno- 
zgodnych, ze wszystkich stron państwa cesarzo- 
wi nadesłanych. * 

Czytamy w Pressie wiedeńskiej korespon- 
dencję z Werony: Mogę was upewnić, iż w wyż-: 
szych sferach myślą na serjo o ewentualnościach, 
jakieby za sobą pociągnęło postawienie 'sjlnego 
korpusn obserwacyjnego na granicy galicyjsko- 
polskiej, i że już rozstrzygnięto, w jaki sposób 
wystawienie takowego w razie koniecznej po- 
trzeby możnaby uskutecznić w najkrótszym cza- 
sie i z najmniejszemi ofiarami finansowemi. Po- 
stanowiono do takiego korpusu obserwacyjnego 
w Galicji i na Bukowinie, użyć do tego wojsk, 
których okręgi werbunkowe są bliskiemi, ażeby 
można armię prędko i z jak najmniejszemi ko- 
sztami skompletować,  Doniesienieim tem "nie- 
chcemy powiedzieć, iż prawdopodobną jest wojna 
Austrji z Moskwą: owszem sądzą w kołach woj: 
skowych przeciwnie, i że to byłoby tylko do- 
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jenie się Moskwy na morzu Baltyckiem i Czar 


jej krwawa biesiada, 3 


razie pojrzeby nieprzygotowywąć się na łeb na 
„ szyję 2 pośpiechem. 

P. Regnault wydaje pod tytułew: KR westja 
europejska zwana niesłusznie polską 
zbiór poszukiwań etnograficznych i historycznych, | 
w których dowodzi żę Moskwa nie należy do ! 
rodziny , ladów słowiańskich, ale do Mongoło- | 
Tatarów, że,więe asymilacja między, nią a Pol- | 


ską być nie -może, że dzielą ją wszystkie mię- 
dzynarodowe wstręty, rodu, obyczajów, religji i 
interesów, że połączenie dwóch tak przeważnych 
sił tylko przewroty rodzić może. Jest to prawo 
tak silue, Jak; prawu elektryczności imion prze- 
tiwnych. T: 


Paryi 5. sierpnia. 
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i2 gabinety chtą Polskę zadypiomautyzować 
na śmierć, wychodzi na prawdę z każdym 
dniem wid>czniejszą. Noty za notami sypią Się ; 
a wszystkie jakby tylka dla tego, żeby siewem 
były: do |zebranią <liczniejszego ziarna do siewu 
podobnego jutro. „Zaczyna tu już nużyć publi-| 
czność zagrakicną. nawet najcierpliwszą i naj- 
obojętniej wyczekującą. Zamieszanie z tego po 
wodu do nieopisania w dziennikarstwie. - Ktoby 
chciał sobie zdać sprawę z tego, co od dni kilku | 
rozwija Presse (wiedeńska), Ostdeutsche. Post, 
Krowa Britury, Kótntsche Zeitung, Allgemeine 
Zeitung (augsburska); schwycić myśl Palmersto- | 
ne .z pośród „ciągłych  koziołków  (volte - face) 
organu: Motning-Post, lub też codziennie ubie- 
gających się z mim e tę kruczkomanję dypłoma | | 
tyezną Timesa i innych wielkich dzienników an | 
gielskich; ktohy chciał odgadnąć milczenie Mo- | 
nitora wobec powszechnego zajmowania się spra- | 
wą polską pnbliczności franeuzkiej, po dzienni- 
kach, miejscach gromądnych, salonach, kawiar 
niach, teatrach, koszarach, po kościołach nawet, 
tenby: pewnie zadał sobie robotę, z którejby wy- 
brnąć nie zdołał. -- 5 

Odpowiedź księcia Gorczakowa nikogo nie 
zdziwiła. Każdy cokolwiek więcej oznajmiony 
z chytrością. polityki gabinetu petersburgskiego, 
niczego innego apodziewać się niemógł. Zbro- 
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nem, rozporządzenie, iż kolej żelazna warszaw 

sko-wiedeńska przez ośm „dni, wyłącznie pod 
przewożenie wojsk, przeznaczona zostaje, osta- 
teczne i agoniczne, jakby w chwili śmierci, pa-, 
stwienie się Moskwy nad wszystkiem co polskie, 
a eo się w jej sszpony dostanie, są aż nadto 
WYMuwnym dowodem, iż Moskwa przeczuwa 
katastrofę, która jąspotkać musi nareszcie. No- 

sił wilk owce, poniosą i wilka, 'a żar 

łoczność, „ jaką Moskwa chłepcze dzisiaj krew 
polską, czyż nie jest także mimowolnem z jej 
strony okazaniem iż czuje, że to jn% ostatnia 
a ostatnie pastwienie się 
nad ciałem rozszarpanego narodu. Jaką przy 
tej uczcie najdzikszezo moskiewskiego rozbe 

stwienią się, zachowują rolę dwa inne państwa 
spółrozbiorcze, jak się jej przyglądają dwory na 
kongresie wiedeńskim rozbiór Polski podpisują-, 
ce, = €0 © tem europejskie ludy ` sama Polska 
myśli? to wiadome każdeni, lecz co z tego wypa- 
dnie? Jaki koniec będzie tej dramy strasznej? To 
ol'samej Pulski i samej-li Polski zawisło. Moskwa 
wvczekije zimy. Polska tąkże wyczekiwać mu- 
siala zimy, kiedy w stycznia tak szczęśliwie 
zaczęła. Nieboi się więc zimy. Niech się nią 
trwoży dyplomacja, to jej rzecz. Zima zmrozić 
dypiomację może, ale nie serca polskie. Zanad- 
to gorąco wre w aieh. miłość gorąca Ojezyzn;, 
ażeby zima ostudzić i zamrozić ją mogła. Tak 
jest, przygotowują się Polacy na zimę, ale nie- 
boją się zimy. Jeżeli Bóg opiekuje sie Polska, 
a wiarą wszakże jest taka, to pewnie nie poka- 
że Się, ażeby Bóg miał mniej kochać Polskę w 
zimie jak w lecie, Snać wiara ta, coraz staje 
się powszeshniejszą, skoro nawet duchowieństwo 
francuzkie, a na jego czele arcybiskup paryzki, 
ksiądz Daboy, z powodu zbliżającej się uro- 
ezystości 15.,sierpnia, (imienin cesarza Napole- 
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ona), w liście swoim pasterskim, tąkie zamie- 
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| przygotowaną na wszelkie ewentnalności i w | szcza słowa. „Wyprawa meksykańska, pomimo 


odosobnienia się "swego, pomyślnym skutkiem 
uwieńczoną została. Obyż “to świeże zwycię- 
ztwo, wpłynęło na postanowienie tam gdzie w 
tej chwili toczą 'się narady o rozstrzygnięcie lo- 
sów bohaterskiego a nieszczęśliwego narodu. oby 
przypomniało iż szlachetny oręż fraucyzki nigdy 
nie osłaniał napróżno sprawy słabej lecz prawej.“ 

Wielka nowina, ale przewidywana od pe- 
wnego czasu spada dzisiaj na Paryż. arcyksiąze 
austrjacki Maksymilian, został 10. Kpea, przez 
radę starostów (notables) czyli znakomitości kra- 
jowych, obwołany w Meksyku cesarzem meksa” 
skim. Widać, że tytul cesarstwa brzmi mile w 
uszach pewnego stronniciwa tego narpdu. W 
istocie, nie pierwsze to zdarzenie. Wiadomo, iż 
jeuerał Irurbide już w 1620 r. przyjął był tytuł 
cesarza lecz nie dlugo nim, cieszył się Na 
przypadex nieprzyjęcia korony cesarstwa meksy- 
kańskiego ze strony w. księcia Maksymiliana , 
starostowie proszą cesarza Napoleona, ażćhy im 
wyznaczył cesarza po myśli swojej : z ramienia 
swojego.. Sa już ludzie, którzy to zbliżenie 
wyrazów: Meksyk i Maksymiiłiiau nwa- 
żają za postauowienie Boże, i że przeto prędzej 
czy później się okaże, iż książe Napolevn 
tak się nazywa dla tege, iż prędzej czy późnizj 
Na-po-le-on polskie wystąpi. ów 

P. S. Dzisiejsze wieczorne dzienniki zamic- 
szczają wiailomość, iż cesarz dls wytchnięcia 
po naradzie ministrów, która być miała nadzwy- 
czajnie burzliwą, wyjecha! do staduin swoich 
w Pinie (Pin), lecz że za powrotem wystąji 
z manifesten., objawiającym ostateczne postano- 
wienie w sprawie polskiej. ry 


zLiemie Polskie. 
Od granicy Wołynia 14. sierpnia 1853. 


Niepewne i sprzeczne doniesienia dzienni- 
ków, o losie Leszka Wiśniewskiego, naczelnika 
ostatniej wyprawy na Wołyń która pod Kory- 
tnicą tak opłakany koniec wzięła, spowodowały 
na naszem Pograniczu liczne dopytywania ista- 
ranne dochodzenia, te jadnak ile nam się zdaje, 
niezadowołniły tych, którym na pewnej wieści 
zależało. 

My mamy przekonanie, że Leszek Wiśniew- 
ski bez żadnej wątpliwości na polu walki zeinął. 
Pominąwszy bowiem tę okoliczność, że się ani 
pomiędzy w niewolę pojmanemi, których nazwi- 
ska są nam wiadome, ani między tymi, którzy 
zdrowo powrócili,  nieznajduje; — posiadamy 
nadto pięć, w najdrobniejszych szczegółach zga- 
dzających się poświadczeń, z różnych stron ze- 
branych, które wszelką wątpliwość © śmierci 
Leszka Wiśniewskiego usuwają. 

Jeżeli jakiekolwiek inne wieści o losie te- 
goż rozsiewane bywają — te te pochodzą od 
tych, którzy od boku naczelnika nie odchodzić 
byli powinni i mogli. 

Kijów 8. sierpnia. 

(W) Tymi dniami przybyły tu pierwsze trans- 
porta jeńców z pod Radziwiłłowa. Dotychczas 
naliczyliśmy ich tutaj 75. Przystęp do koszar, 
gdzie ich osadzono tymczasowo, nadzwyczaj 
utrudniony. Przesyłam ich listę. °) 

Więźniów tutejszych sądzą i wysyłają zwolna 
to do rot, to ną Kaukaz. Szczęściem przynaj- 
mniej, że prócz Zielińskiego porucznika nie 
rozstrzelano nikogo. 

Pierwszy nnmer Wałki jak się pokazal je- 
szcze d. 4 lipca, tak dotychczas jeszcze niewi- 
dzieliśmy powtórnego. Walka zawiera ruzporzą- 
dzenie wydziału wykonawczego dla Rusi, któ- 
rem instaluje tenże istniejące już organa Rządu 
narodowego, i kreuje nowe. Na czele dziennika 
czytamy odezwę do mieszkańców Rusi, powołn- 
jacą wszystkich bez różnicy stanu i płci do 
wspólnej a energicznej pracy Z rozporządzenia 
przytaczam ważniejsze artykuły : 
+) Spis zawiera po największej części nrzwisk» jeń - 

ców już raz ogłoszone, i jest w redakcji do przej- 
rzęuia, 


ir 


I. Na podstawie dekretu Rządu narodowego 
z dnia 22. maja do |. 110], uajwyższa władza 
w ziemiach rnskich porucza się władzy wyko 
nawczej. IV. Dzierżyć jąj będą 4 osoby, z któ- 
rych jedna ma się zajmować skarbem, komuni- 
nikuejami, dostarczaniem żywności, druga przy- 
gotowaniami czysto wojennemi, trzecia opinią 
publiczną i wymiarem sprawiedliwości, czwarta 
nakoniec bezpieczeństwem powszechnem. V. Wszy- 
stkie kwestje bez różnicy do którejkolwiek ze 
czterech sekcyj należą, rozstrzygać się mają in 
pleno pod przewodnictwem piątego, który jest 
naczelnikiem władzy wykonawczej. Prezydujący 
rozstrzyga przy równości głosów. VI. Mianowa- 
nie naczelników powiatowych i miejskich zawi- 
sło bezpośrednio od władzy wykonawczej. 
VII. Naczelnik powiatu jegt odpowiędzigliny za 
sprawy w powiecie mu puwierzonym, i winien 
przybrać sob e ezterech referentów, rozdzielając 
pracę pomiędzy nich, jak jest rozdzieloną w kółku 
naczelnem. VIII. Naczelnik miasta jest odpowie- 
dzialny za Sprawy miasta mu powierzonego, i 
przybiera sobie także czterech towarzyszy, po- 
ruczając jednemu werbunek, uzbrojenie, umun- 
durowanie i szeregowanie ochotników, drugiemu 
pobór ofiary narodowej, trzeciemu kierowanie 
opinią publiczną, policję i wymiar sprawiedliwo- 
ści, czwartemu zaś opiekę nad rodzinami wal- 
czących i poległych, nad uwięzionemi, choremi, 
rannymi it d. IX. Przy naczelnej władzy wy- 
konawczej znajdować się będzie nieustannie ko- 
misarz Rządu narodowego, który z nrzędu swe- 
go będzie stróżem prawa i reprezentantem rządu 
w ziemiach rnskich. Granice władzy jego okre- 
$la osobny dekret Rządu narodowego. 

Winienem dodać, że władza wykonawcza 
będzie czuwać przedewszystkiem nad sumiennym 
wypełnianieu dekretu komitetu n. e. jako rządu 
prowizorycznego z d. 22. stycznia, który uwła- 
szczył włościan. i 

Ciekawe rezultata osiągnęła Moskwa z naj- 
poddańszym adresem w Kijowie Około d. 27. lipca 
stany miasta Kijowa: szlachta, kupcy i mieszeza- 
nie zrozumieli kategoryczną wskazówkę z góry, i 
podali na ręce hołowy swego p. Zawadzkiego 
„iskrennyj* adres do cara, w którym upraszają 
go, aby mrugnął, a wszyscy staną w szeregu, 
hy walczyć przeciw wrogowi, roszczącemu sobie 
prawo do ojcowizny „rosyjskiej,“ i złożą nietyl- 
ko majątki, ale osoby i krew swoją u stóp tro- 
nu. Lecz nie zawsze świętego Jana. Car do- 
świadczył tego w kiłką dni później. Hess, cy- 
wi'uy gubernator Kijowa, chcące skorzystać realnie 
z miękkiego usposobienia mieszkańców, wezwał 
na piśmie pana Zawadzkiego, by zwoławszy ku- 
pców i mieszczaństwo zniewolił ich do składki 
na żony i dzieci .tych, którzy wychodzą do Pol- 
ski walczyć z powstańcami. Zawadzki zwołał 
zgromadzenie liczne, odczytał w nim z wszelką 
atencją odezwę gubernatora, wytłumaczył kilkn 
słowy i rzucił wzrokiem pytającym ku zgroma- 
dzenin. Cisza nastąpiła. I było widoczne nie- 
porozumienie. Kupcy jeszcze jak kupcy, dekla- 
rowali dać po rublowi, ale mieszczaństwo (któ- 
rego Kijów liczy do 50 tysięcy) ani rosz. Dare- 
mnie p. Zawadzki przedstawiał im i tłumaczył 
na rozum, że kto powiedział A ten musi powie- 
dzieć i B— nie, nic nie pomogło. Daremnie kładł 
im na serce, iż go wystrychnęli na błazna, jego 
który w ich imieniu podpisał był adres, iże nie 
idą za przykładem kupeów: w protokole ku wie- 
cznej pamiątee ofiarności mieszczan kijowskich 
dia Moskwy stoi zapisano: „Pieniędzy nie da- 
my ani grosza, bo adres adresem, a pieniądze 
pieniędzmi.“ Na zgromadzeniu tem był oberpo- 
licmajster, kilkunastu oficerów wyższych, guber- 
nator, dla większej powagi i zbawiennego stra- 
chu, bo nie brakło i grożb, ale wszyscy smutne 
porobili doświadczenia z patrjotyzmem miasta, 
które się liczy do rzędu stolic tak zwanej ojco- 
wizny moskiewskiej. 


W Poznańskiem marsze wojsk pruskich od- 
bywają się jakby wśród najgorętszej kampanii 
a trudno pojąć tego patrjotyzmu moskiewskiego, 
którego rezultatem jest nieustanna heca żołnier- 
stwa wśród upałów, i obarczanie obywateli ma- 
łych miasteczek codzień to nowemi i podwój- 
nemi kwaterunkami. Podczas gdy rząd pruski 
z jednej strony używa najdowolniejszych środ- 
ków, ażeby przeszkodzić dochodzeniu posiłków 
powstańcom, tv z drugiej strony pędzi obywateli 
do ostateczności, odciągając im chytrze swem 
postępowaniem podburzającem i wyjątkowem 
kredyt i zarobek i wprowadzając bezrząd w 
stosunki spółeczne. Dalsze trwanie tego ulubio- 
nego systemu pruskiego ułatwia ostateczny cel 
rządu t.j. wynarodowienie tego kraju polskiego. 
Charakterystycznym jest reskrypt ministra spraw 
wewnętrznych do Poznańskiego nadprezydenta 
w którym mu nakazuje polecić władzom sądo- 
wym, by jak najprędzej przeprowadziły wielką 
liczbę zaległych licytacji dóbr szlacheckich, któ- 
re rząd zamyśla zakupić. Jeszcze bardziej opła- 
kaną jest okoliczność, że obywatelom polskim 
odjęto wszelką prawie sposobność obciążenia 
swych dóbr w towarzystwie kredytowem, pod- 
czad gdy to przychodzi z łatwością obywatelowi 
Niemcowi, który po największej części jest šle- 
pem narzedziem rządu. 

Służalstwo dla Moskwy w wojsku pruskim 
i w wyższych kołach rządowych przechodzi 


wszelkie wyobrażenia. Łamią sobie tormalnie 
głowy nad rozmaitemi wymysłami, byle tyiko 
utrzymać w dobrym humorze bawiącego w Po- 
znaniu pułkownika moskiewskiego Wajmarna. 
Po każdej potyczce „wygranej* przez Moskali 
idzie uczta, przy której grandezza wojskowa 
upija się regularnie pod przewodnictwem Jene- 
rała komenderującego Werdera. Ten zaś nigdy 
niezapomina przy takich sposobnościach wnieść 
toastu na zdrowie Wiszatela i uwiadomić g0 o 
tem telegrafem. 


Zaciągi z Poznańskiego i Prus Zachodnich 


do szeregów powstańczych idą dawnym i bardzo 
gorliwym torem mimo niesłychanych przeszkód. 
Na Warcie i Prośnie, tudzież na jeziorzo Kru- 
szwiekiem i powidzkiem pokonfiskowały wła- 
dze wojskowe pruskie wszystkie promy 1 odzie, 
a bardzo często się zdarza, że zatrzymują gala- 
ry i odbywają rewizje na wodzie. Sądy zajęte 
prawie wyłącznie procesami powstańczemi nie 
troszczą się wiele o złodziejów. “°W kilku oko- 
licach poformowały się bandy rabusiów, napada- 
jące po drogach podróżnych. Jedną tylko zaletą 
sądów pruskich jest szybkość procedury. Obwi- 
nieni o udział w powstaniu po dwu-tygodniowem* 
więzieniu przychodzą zwykle do rozprawy o0- 
statecznej. Dezercja z wojska do Kongresówki 
coraz liczniejsza. Przed tygodniem zbiegło ze. 
Skalmierzyce do Kalisza 20 szeregoweów Z bro- 
nią i amunicją kompletną. 

Udział pobiiczności dla sprawy narodowej 
we wszystkich warstwach jednaki. Nawet oko- 
lice całkiem zniemczałe, gdzie nie usłyszysz 
nawet słówka polskiego dostarczają ochotników, 
którzy na zapytanie na zapytanie niemieckie (gdyż 
po polsku najczęściej nie rozumieją, zkąd są i 
jakiej narodowości odpowiadają „wir sind Polen 
aus Posen.“ Dzisiaj w Poznańskiem niepospo- 
lite mamy widzimy zjawisko: Polaków niemie- 
ckiego języka. Wyprawa nieszczęśliwa pułk. Ga- 
nier, odegrała d. 15. zm. ostatni akt w Kongresów. 
ce. Do stu ludzi zdołało się przedrzeć przez linie 
pruskie i przeszedłszy mimo Pyzdr pociągnęło w 
głąb kraju, lecz dognani przez Moskali we wsi 
Rudzie dostali się częścią do niewoli, częścią 
zostali pomordowani nie uczyniwszy ani strzału, 
albowiem wszystką amunicję zabrali Prusaki. 
Tylko 46jazdy, przekroczywszy pod Zagórowem 
Warię zdołało się połączyć z hufcem Taczą- 
nowskiego. 


Nowego manewru używają obecnie Moskałe 
i to skombinowanego. Wczoraj donosił nasz ko- 
respondent, że w Warszawie rozrzucono niby 
odezwę od patrjotów moskiewskich, wzywającą 
braci Polaków do poddania się carowi i złoże- 
nia broni. Z dzienników innych dzisiaj dowia- 
dujemy się, iż treść tej odezwy jest następująca : 
Najpierw patrjoci moskiewsey wzywają powstań- 
ców, aby zaprzestali dalszej walki, podtrzymy- 
wanej jedynie nadzieją interwencji. Połacy nie 
pojęli swej misji. Ich zadaniem jest zlać się ści- 
śle z Moskwą i zrealizować ideę sławiańską, 0- 
swobodzić wszystkie szczepy sławiańskie z pod 
jarzma germańskiego i tureckiego. Car dla tego 
tak surowych przeciw powstaniu używa środ- 
ków, aby Polaków nakłonić do spełnienia tej 
misji. Przedłużając tę walkę, pracują na korzyść 
Niemców. Mocarstwa dla Polski nie nie uczynią. 
Lecz gdy Polacy broń złożą i uspokoją się, car 
im nada autonomiczne instytucje. Sprawa sła- 
wiańska nad germańską prędko wtedy weżmie 
górę, a car jest reprezentantem tej sprawy sła- 
wiańskiej. 

Policja moskiewska rozrzuciła prokiamację 
tej treści, bezczelną do najwyższego stopnia, bo 
żądającą od narodn, aby się wyzuł z uczucia 
narodowego, a wtedy car mu przebączy i wraz 
z nim wojować będą świat cały. Jestto fabrykat 
miejscowy, warsząwski  Spodziewać się można 
było, iż wkrótce pojawi się odpowiedź od bez- 
imiennych Polaków, przyjmujących to braterskie 
wezwanie patrjotów moskiewskich. Istotnie, i 
to się znalazło. Oto co pisze całkiem Moskalom 
zaprzedana Posener Zeitung : 

„Z pewnego listu z Petersburga dowiadujemy 
się właśnie, że wielu umiarkowanych Polaków za- 
niosło prośbę do cara, bysprawę polską doprowadził 
do jakiegokolwiek rezultatu, gdyż dotychczaso- 
wy stan nadal istnieć niemoże. Chociaż natu- 
ralnie nazwiska proszących są ścisłą taje- 
mnieą, to treść tego przedstawienia jest wiado- 
mą w wyższych sferach i wzbudzą ogólne 
współczucie. Osobliwie wzriszającem ma być 
pewne miejsce, w którem petenci przytaczają, że 
chociaż wiedzą, iż padliby ofiarą władzy ujarzmia: 
jacej Polski, gdyby ich nazwiska były wiądomemi, 
to pomimo tego ośmielają się do tego kroku, 
poruczając władzcy los ojczyzny i tych nie- 
szczęśliwych, co omamien: pozorem lub parci 
gwałtami, wzięli udział w przedsiębiorstwie, które 
każdy dobrze myślący Polak potępia, gdyż ta 
kowe niema na celu dobra OjczyZny i narodu 
polskiego, lecz służy planowi, do któregoby 
Polska nigdy się nie skłoniła, gdyby jej nadano 
jakiekolwiek wolności i gdyby Polacy niepodpa- 
dli władzy, z którą szlachta polska nigdy nie 
wchodziłaby w stosunki, gdyby jej tak okropnie 
nie prześladowano. „Nietylko straciliśmy nasze 
dzieci, majątki, egzystencję, ale jedynym naszym 
ratunkiem jest tron cara.“ 

„Tak mówią petenci, a zakończenie przed- 
stawienia tak opiewa: Nie od obcych mocarstw, 
od partji niszczącej nas lub od naszych przyjaciół 
żądamy opieki i pomocy, ale od cara Moskwy, 


prawnego króla Polski nietryiko podług prawnych 
traktatów, ale z krwi, która w nim płynie, 
krwi Jagielonów, gdyż jest on potomkiem córki 
tej zacnej rodziny, z której zgaśnięciem „zgasła 
także sława Polski. E 

„Pismo to, którego treść doniesiono nam ze 
źródła autentycznego, daje obraz w jakiem po- 
łożeniu znajduje się pewna część szlachty pol- 
skiej i z jakiego stanowjska zapatruje się na 
powstanie. 

Nie potrzebujemy dowodzić czytelnikom na- 
szym, że tak jedno jak drugie tj. list patrjotów 
moskiewskich i mniemany adres Polaków jest 
czystym fabrykatem policji moskiewskiej, do 
tego stopnia, ograniczonej, iż myśli, że w pudo- 
bne rzeczy ktoś uwierzyć może. Najwierniejsi 
przyjaciele Moskwy: Wielopolski et consortes po- 
rzucili ją w końcu, a teraz Moskwa każe wie- 
rzyć w możność podobnego adresu Polakom. 


Zmajdujemy w dziennikach niektóre depesze 
Rządu narodowego, wydziału litewskiego, wy- 
słane do jego ajenta za granicą. Podaliśmy nie- 
dawno wyjątek z jednej, dziś podajemy drugą w 
całości. : 

„Rząd narodowy, wydział litewski, do ajen- 
ta zagranicznego. Nr. 21. Wilno 2. sierpnia 1868. 
Ostatni okólnik Murawiewa, umieszczony w u- 
rzędowym Kurjerze Wileńskim, nakazujący wy- 
konać wyrok Śmierci w przeciągu 24 godzin na 
każdym powstańcu, który wpadnie w ręce Mo- 
skali, jest sam przez się dość wymownym i nie 
potrzebuje komentarzy. Nieszezęściem łatwo po- 
jąć, jaką zgrozą przejąć może ten okólnik, przy- 
pomniawszy sobie zwłaszcza, i okólnik poprze- 
dni naznaczał nagrody dla tych, którzyby chwy- 
tali powstańców i wydawali ich władzom. Zwa- 
żywszy z jednej strony chciwość łupu i barba- 
rzyństwo żołdactwa, połączone z rałfinowanem o- 
krucieństwem naczelników wojskowych, z dru- 
giej strony zaś tę okoliczność, iz dość jest dwóch 
świadków jakichkolwiek, bez względu na ich 
moralność, aby udowodnić winę oskarzonego i 
skazać go na śmierć, łatwo przewidzieć krwawe 
następstwa, które stąd wynikną dla całej Litwy. 
Projekt adresu wiernopoddańczego starają się 


w Litwie wprowadzić w wykonanie z tą samą j 


zaciętością, lecz dodajmy zaraz z tem samem 
niepowodzeniem. Adres przedłożony przez ob- 
wód homelski jest z tego względu ciekawy, że 
cały ten obwód składa się prawie wyłącznie z 
posiadłości należących do jednego właściciela 
ks. Paszkiewicza, syna marszałka księcia War- 
szaws iego. Co Bię tyczy innych adresów, wia- 
domo, jak przychodzą do skutku: oddział koza- 
ków z asesorem lub sprawnikiem na czele 
przybywa do gminy; wpisuje do aktu już 
przygotowanego wszystkie nazwiska właścicieli i 
włościan okolicznych; nakazuje pisarzowi grimm- 
nemu nakreślić krzyżyki obok nazwisk osób, 
nieumiejących pisać; pisarz lub starszyzna gmi- 
ny, którzy opierają się rozkazowi, bici nahajka- 
mi, aż krzyżyki nakreślą. Wieśniacy po naj- 
większej części nie wiedzą, o co chodzi; często 
nie wzywają ich wcale, aby byli przytomm przy 
podpisie takiego aktu. Syn generała Murawiewa 
podczas swych eksknrsji wojskowych w gubernii 
kowieńskiej starał się przedewszystkiem podbu- 
rzać włościan przeciwko posiedzicielom 1 księ- 
żom ; chciał zorganizować milicje wiejskie ; wło- 
ścianie odmówili, mimo wszelkich środków przy- 
musowych, których użył: kary cielesne równie 
były daremne, jak namowy. Wtedy utworzył 
bandę z 400 rozkolników, mieszkających blisko 
od wieku na ziemi litewskiej w okolicy Janowa; 
rozdał pomiędzy nich broń i pehnął ich na oko- 
licznych posiedzicieli gruntowych, nakazując im 
rabować i aresztować Wszystkich tych, którzyby 
im się wydawali podejrzanymi, Płacą im po 15 
kopijek dziennie, Oprócz tego dają im po 3 fnnty 
chleba. Podzielona na małe oddziały banda ia 
rozwścieklona, przebiega obecnie kraj, nieszczę- 
dząc niczego, €0 obudza jej chciwość. Ponieważ 
oskarzenie rozkołnika równa się deportacji i u- 
tracie dóbr, uciekają się powszechnie do okupu. 
Cena okupu wynosi 100 Ly, 1.600 franków. Po- 
siadając odpowiednie fundusze i mając do dy- 
spozycji wielką ilość wódki, pozostaje się kilka dni 
w spokoju. Banda opłacona oddala się, iecz zwy- 
kle niezadługo przybywa inna, a wtedy rozpoczyna 
się na nowo targ, a często i rabnnek. Murawiew 
syn, zgromadziwszy w małem miasteczku Wilki 
okolicznych naczelników wojskowych, czynił 
im wyrzuty z powodu niedostatecznej liczby 
więźniów. Aresztujcie wszystkich, ' mówił im, 
rabujcie wszystko, nie trzeba dozwolić, aby Po- 
lacy mieli się czem żywić. Mówią, iż dobra 
zasekwestrowaue będą przedane przez licytację 
lecz jedynie Moskalom, albo też Niemcom, ci 
ostatni dowiadują się już o terminach sprzedaży... 
Byłoby trudnem wyliczać wszystkie gwałty i 
dowolności osobno spełnione, ograniczamy się na 
opowiedzeniu następujących: W obwodzie ko- 
wieńskim Wjelona, własność pana Zenona Za- 
lewskiego splądrowana do szczętu; właściciel 
starzee 60-letni i chory wyciągniony z łóżka 
przez rozwścieklone żołdaciwo, uległ apopleksji:; 
inny posledziciel w tym samym obwodzie, pan 
Bogdanowicz, jako też pan Rusiecki z Rosieny, 
zbici kijami są w stanie opłakanym. Pani Galez, 
osoba 70-letnia, pędzona pieszo do Kowna po 
splądrowaniu i zasekwestrowaniu jej własno- 
ści. Dobra jenerała Kerbedź, mieszkającego w 
Petersburgu, nie zostały oszczędzone, podobnie 


jak dobra hr. Benedykta Tyszkiewicza, który 


opatrzony w paszport moskiewski, opuścił Litwę 
przed kilku miesiącami, wszyscy jego dzierża- 
wcy Zrujnowani, zbiei i wrzuceni do lochów. 
Liczba nwięzionych powiększa się codziennie, 
mimo deportacji na Sybir, które się odbywają 
masami. Więzienia nie starczą nawet w mia- 
stach obwodowych; domy prywatne i klasztory 
przemienione w więzienia stanu. Swieżo OO. 
Augustynów kowieńskich wypędzono z mieszkań, 


tak że noc przepędzili na cmentarzu. Żądano 
od nich 2.400 franków jako kontrybucją, aby 
zamienić ich klasztór w” więzienie. t Od nieja- 
kiego czasu aresztują całe rodziny; konwoje 
więźniów przybywają codziennie w sianie coraz 
opłakańszym. Dość najprostszej denuncjacji roz- 
kolnika lub policjanta, aby być uwięzionym i 
stawionym przed sąd wojenny, albo wysłanym 
bez sądu, do której z prowincji odległych ce- 
Barstwa. F 

Kurlaudezyki i Moskale rodowici sprzykrayli 
sobie życie pod „mądremi* prawami cara i Mu- 
rawiewa, i zanoszą rozmaite skargi na zdzier- 
stwo 10-procentowe tegoż ostatniego. Wiszatel 
uczuł potrzebę wytłamaczenia się. Dla pocie- 
szenia ich wydał Świeże zalecenie do guber- 
natorów wojennych dnia 29. lipca b. r., gdzie 
tlumaczy Moskalom i Kurlandczykom, że pła- 
cić mnszą jeżeli nie 10 to przynajmniej 8Y%,, 
i jeżeli nie pod nazwą kontrybucji; (która tylko 
nałożona jest. na szlachtę pochodzenia poiskiego) 
to przynajmniej pod imieniem zapomogi dla rzą- 
du, który ochrania ich dobra i majątki od band. 
Podług Wiszatela nie chodzi w tej sprawie o 
pieniądze, lecz o nazwę. Kto się poczuwa do 
winy, iż wspomagał kiedykolwiek powstanie, ten 
niszcza 10%/ Z tem przeświadczeniem, że to jest 
kara, — kto zaś czysty od podejrzeń, temu od- 
bierają 8%, od dochodu gotówką, lub gdy tej 
nie ma, sprzedają cały inwentarz i zboże na 
pniu tytułem zapomogi dla cara. : 

W Warszawie obiega pogłoska, że rząd ma 
zamiar ufortyfikować to miasto, i już rozpoczął 
prace przygotowawcze. Od kiiku dni w ratuszu 
moskięwscy jenerałowie naradzają się z margra 
bią Zygmuntem, lecz przedmiot tych narad nie 
jest wiadomy. Okoliczność jednak, że przy tych 
naradach plan topograficzny Warszawy ciągle 
mają przed oczyma, naprowadza na domysł, że 
narady stoją w związku z powyższą pogłoską, 
Przypuszezenie jednak Wielopolskiego do tych 
narad dowodzi, że chcieliby wciągnąć miasto w 
interes projektowanego ufortyfikowania Warsza- 
wy. Przemysłowość w Warszawie ma być w 
najgorszym stanie. Po sklepach jest odbyt tyl- 

o na latarnie, bo też po godzinie 9. nikomu nie 
wolno bez latarni pokazać się na ulicy. Wydano 
tu szczególny rozkaz, aby do Łazienek, gdzie 
mieszka w. książę, żadna z kobiet nie ośmieliła 
się wejść w czarnem ubraniu. Aresztowania 
za niezdejmowanie kapeluszy przed: w. księciem, 
odbywaja się ciągle z całą surowością. __ 


"m A mtaa 


Kronika 


Rewizja nadzwyczaj ścisła, - przy krórej w nieobe- 
cności guspodarza otwierano drzwi wytrychami, a zaglą- 
dano nawet do pieców i do komina, odbyła się d. 12. 
bm. w pomieszkaniu pana Marszyckiego przy ulicy Fre- 
nela, Rewizja ta, jaż powtórna n pana Marszyckiego, nie 
miała żadnego skutku, r N = 

Rewizja benakutczgpa - Dnie-it, be m.. zrobiono 


„rewizję w Ożydowie, w mieszkaniu i zabudowaniach go. 


spodarskich członka r. państwa p. Kar. Hubickiego, wła. 
ściciela tej włości Domostwo całe było pedożas rewizji 
otoczone żołnierzami i włościanami. Pomimo jednak 
najscisłejszych rewizij nie znaleziono nie: podejrzanego. | 

Michał Badeni. były prezes krakowskiega Towu. 
rzystwa rolniczego, umarł, jak Czas doniósł, d: 8..b. m. 
w Branicach pod Krakowem. Był on synem Stanisława, 
rejenta koronnego i Katarzyny ze Stadniekich. Urodzońy 
w pamiętnym roku 1794, Zaciągnąwszy się w-r. 1812 *w 
szeregi narodowe, odbywał jako porucznik artyłerji wojsk 
polskich kampanię z r. 1818. i 1814, w Niemczech i: we 
Francji, a odznaczywszy sie w kilku bitwach; atrzymał 
za waleczność krzyż wojskowy,” W roku 1831. jako ma- 
jor łgo pułku krakusów walczył najprzód przy głownej 
armii, następnie w korpusie jenerała Chrzanowskiego*w 
Lubelskiem. Odznaczył się tu w bitwie pad zratym"Za- 
mościem, za eo ozdobiony został złotym . krzyżem. oth(wi! 
mtliturt. Po wojnie osiadłszy w dobrach swych pqd Kza- 
kowem, był przez 10 lat prezesem tamtejszego Towarzy- 
stwa rolniczego i położył wielkie zasługi około podnie- 
sienia rolnictwa w kraju, mianowicie jemnto” głównie 
zawdzięcza istnienie swoje szkoła rolnicza w Czernicho. 
wie, którą Ob, jnż po złożeniu w r. 1861. godnośct.pre- 
zesa Towarzystwa, opiekował się czynnie aż do Końca 
życia. 

P. Euaglisch, dyrektor policji w Krakowie, wyjeź 
dża do kąpiel jak Czas donosi, podobni pan Ham- 
mer. P. Englisch jedzie do Franzensbad, pau Hammer 
do Gastein. 

Od Załoziec. (Fatalny jastrząb.) Dnia 7, b. m. 
powracając około pół do szóstej rano z zwykłej wycie. 
czki około moich łanów, strzeliłem do jastrzębia i spu- 
dłowałem, jak się potem pokazało, na wielkie moje: nie- 
szczęście. Zbliżając się po tym wystrzale,- przez ogród 
do domu, njrzałem za bramą najprzód żoinierza «' paje- 
żonym bagnetem, a poiem obok niego nieznajomego mi 
pana w mundurze o trzech gwiazdkach, z pałaszem przy 
boku. kod 

Nie mogąc się domyślić, co by to była za urzędo- 
wa p t. figura, postąpiłem ku niemu z uszanowaniem i 
powitałem gona moim dziedzińcu, Ów pan zaś, 'nie reku- 
mendując się mnie. stawił mi nastypujące pytania: , Kto 
pan jesteś? jak się nazywasz? kto tam strzelił? do czego 
pan strzelałeś? gdzie jest zabity jastrząb? Odpowiedzia- 
łem z grzecznością Gdy powiedziałem że jastrząb ule. 
ciał, rzekł pan komisarz: „To źle,* a postępując wśród 
tej rozmowy ku domowi, i wszedłszy ze muą do osobne- 
go pokoju, kazał mi zasobą drzwi zamknąć, inie przy- 
puszczając mnie do słowa, zaczął znowu od wyrazu: „To 
żle, bardzo żle, że pan jastrzębia nie zabiłeś, pan chy- 
biłeś, bardzo pan ehybiłeś. Zai mi paua, ale cóż mam 
robić! Ja jestem sługą prawa; musze to czynić co mi 
prawo nakazuje, a w tych dniach o takich występkach 
do Wiednia telegrafowano, i włąśnie odpowiedz nadeszła, 
aby schwytanych na gorącym uczynku natychmiast are- 
sztowano i do c. k. sądu karnego odstawiano, otóż ja 
pana będę mnsiał aresztować, bo pan popełnił występek. 
Zal mnie pana, lecz pana muszę wziąść ze sobą; będziesz 
pan strasznie odpowiadał, to będzie wielkie nieszczęście., 
Wszystko to wypowiedział ten pan z wielką powaga, a 
ja biedny dzierżawca, niewiedząc kogo mam przed sobą, 
słnchałem z najniższą pokorą. Ale obawiając się nare- 
szcie, aby ów pan w swej gorliwości nie wydał na mnie 
wyroku śmierci, przerwałem mu nagle, mówiąc: „Za po- 


JJ 
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zwolefiem. kto pan jesteś, i czego pan m chcesz? Wtedy 
odpowiedział mi, że jest c.k. finansowym komisarzem, i 
jest=z qrzędu powiatówego wysłanym ¿do mnie” na 
rewizję. p 

Ochłongłem ze strachu, dowiedziawszy się, że mam 
przed sobą tylko wysłannika urzędn powiatowego, a nie 
sędziego sądu doraźnego. Śmielej wtedy zapytałem, dla 
czego nierewiduje, ico na mię dojrzał tak karygodnegu, 
Że mnie aresztować chce. Na to mi oświadczył, że już 
rewizji robić nie może, bo ja strzełałem, a ten strzał hez 
okazania mu zabitej zwierzyny, jest dla niego dostate. 
cznym powodem, aby mnie aresztował. 

Sądziłem że jest w mniemaniu że ja nie mam wafen- 
pasu, a że może wskutek wspomnionego telegramu stan 
oblężenia ogłoszono, dla tego wykazałem się wafenpasem, 
lecz i to niepomogło. — Pan komisarz dał mi bliższe 
wyjaśnienie, mówiąc że musi mnie dla tego aresztować 
bo ja na jego przybycie strzeliłem. Tłumaczyłem mu znów, 
że nie miałem powodu dawać salwę in gratiam jego przy- 
bycia, niemając przedtem przyjemności znania go. Z resz- 
tą dowodziłem mu świadkami, że ja codziennie strzelam, 
lecz to niepomogło. — Pan komisarz kazał, abym się do- 
browolnie aresztowaniu poddał, gdyż inaczej użyje przy- 
sługującej mu zbrojnej pomocy, albo, dodał, postąpię 
sobie tak jak sobie postąpiłem (niepamiętam, którego roku 
iw którym obwodzie), rozkazując wójtowi, aby 60 włoś- 
eian z postronkami przystawił do dworu do aresztowania, 
Poczem polecił mi pan komisarz, abym kazał założyć ko- 
nie, a konfiskując moję dubeltówkę wyniósł ją na dzie- 
dziniec-i- oddał żołnierzom jako corpus delicti. 

' (łdy parobek na mój rozkaz zajechał, sądząc, że 
wprost do Załoziec do urzędu pojedziemy, zaprosiłem 
komisarza, aby ze mną siadał. Pan komisarz siadt ze 
mną, wyjechawszy jednak za bramę, kazał w przeciwną 
stronę jechać, mówiąc do mnie, że on musi jeszcze jednę 
rewizję odbyć, i że ja muszę z nim jechać. Byłem pewny 
że rewizja ma się odbyć w którym z sąsiednich folwar- 
ków we wsi Manajowie, i dlatego nie czyniłem żadnego 
przedstawienia Ale przejechawszy przez Majanów bez 
rewizji i będąc jnż milę drogi za Mauajowem, zapytałem, 
dokąd mię wiezie. Pan komisarz oświadczył z kpiąca 
miną, że mię wiezie do moich rod-ków i kolegów. Na 
taką odpowiedź zaniemiałem. 

Ujechaliśmy przez Łukawice jeszcze z milę drogi, 
gdzieś w głąb lasów państwa Pieniackiego. Ztąa nda- 
liśmy się_do pomieszkania tamtejszego leśniczego, a po 
niejakim czasie wyjechaliśmy na powrót do Załoziec, i 
tak msjąc od siebie do Załoziec jednę milę, musiałem 
jako aresztant "mojemi końmi wieść pana komisarza od 
siebie do Załoziec cztery mile, i jechać od szóstej rano 
do pół do czwartej popołudniu. W ciągu tej podróży 
stawał pan komisarz parę razy koło karczem, pił wódkę, 
traktował mnie i żołnierzy, i żartował sobie z chłopami 
i dziewkami. Wjeżdzając o pół do czwartej do Załoziec, 
żartował sobie ze mnie pan komisarz, mówiąc że mnie 
na spacer woził, lecz ja ciesząc się, że się prędko już 
od niego nwolnióć będę mógł, nie odpowiadałem więcej, 
jak tylko, że to się później okaże, ażali on sobie młusznie 
postąpił. 

* Lecz więzienie moje nie tak predko się skończyło. 
Fan komisarz nie pozwolił zajechać przed urząd powia- 
towy, lecz zawiózł mnie do koszar c. k. straży finanso- 


"wej Tu oddawszy mnie pod dozór pana zadstraźnika, 


wyszedł sam z domu i powzócił dopiero.o pół do szóstej 
W czasie dwugodzinnego więzienia w koszarach, dowiedzia- 
łem się, że ów pan, który mnie areeztował, nie jest je- 
azeze komisarzem, jak się miemił, ale tylko w nasze stro- 
ny niedawno przybyłym finanzrespicientem. Dostrzegiem 
też w koszarach Sło w 0, które p. respicjent prermmeraje. 
Odkrycie to wyjaśniło mi wiele rzeczy. 

Po dwóch godzinach nadszedł pan respicient i 0- 
świadczył mi, abym sobie dubeltówkę wziął i abym się 
udał do urzędu powiatowego do tłumaczenia. Naste 
wałem na to, aby mnie odprowadził albo odprowadzić 
kazał, lecz tego uczynić nie chciał, powtarzając, że pan 
naczelnik mnie samemu przyjść kazał- Udałem się tedy 
do urzędu powiatowego, gdzie zaraz wysłąchanym, i ja- 
ko_niewinpy uwolniony zostąłem. sk 

Że się o moje pokrzywdzenie w drodze odpowiedniej 
żalić i zadośćuczynienia poszukiwać będę, rozumie się 
S5MO przez się. 
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„Józef Melchert, 
dzierżawca w Hnidowie. 


(A) Z Tarnowa. (Mimowolna wędrówką nau- 
czycieli Obławy i rewizje. Procesa karne.) 
Niewątpliwą jest rzeczą, że częsta zmiana nauczycieli w 
gimnazjum wywiera równie szkodliwy wpływ tak ną 
nauczycjeli samych, jak bardziej jeszcze na nozniów, gdyż 
o skuteczności nauki tylko tam pomyśleć można, gdzie 
nauczyciel swych uczniów przez znacznejszy przeciąg czasu 
prowadzi; w takim bowiem razie wynika obopólne zą- 
ufanie między nauczycielami i uczącymi się, 2 nadto pod 
tym tylko warunkiem nauczyciel jest w stanie poznać 
dokładnie swych uczniów, a poznawszy ich wady, z cza- 
sem wyleczyć. - Tymczasem U nas inaczej się dzieje. 
W pierwszym knrsie przeniesiono w rozmaitym czasie 
z tutejszego gimnazjum kilku nauczycieli gdzie indziej, a 
teraz oto dowiadujemy się, że z grona tutejszych nau- 
czycieli równocześnie kilkn bez wyrażnych powodów do 
innych gimnajzów przeniesiono. I tak przeniesiono Z 
urzędn P- profesora Jędrzeja Karpińskiego do gim- 
nazjum nowosandeckiego , nauczyciela filologii p. Mali- 
nowskiego do niższego gimnazjum w Bochni — p. Woj- 
ciecha Rypla do Kzeszową — zaś p. Leopolda Swierza, 
pomimo jego kiłkoletniej służby i złożonych dowodów 
znakomitej zdolności w zawodzie nauczycielskim, zupełnie 
od urzędu nauczycielskiego ndsunięto. Nakoniec profe- 
sorowi filologii p° Markowiczowi dano jakieś ogólnikowe 
ostrzeżenie. W takim składzie rzeczy kążdy mimowolnie 
pyta, jakieżto wyrażne przestępstwo, jakie zawinienie 
ze atrony nanczycieli dało powód administracji rządowej 
do tak surowego postępowania z rzeczonymi naąanezycie- 
lami? a przecież nikomn z nich nie wytoczono śledztwa, 
i zdaje się że tylko próżne podejrzywania lub niczem nie 
uzasadnione insynnacje stały się przyczyną owej nieod. 
powiedniej kary, gdyż za takową uważać należy, skoro 
nauczycieli znanych z swej gorliwości i znakomitych 
uzdolnień w zawodzie szkolnym, i powszechny szacunek 
używających z wielką szkodą dla gimnazjum tarnow- 
b. T ME | koszta tychże w inne miejsca przenie- 
siono. Trudno atoli uwierzyć, jakoby sprzyjanie naro 
dowości polskiej ze strony wzmiank h nauczycieli 
byłe przyczyną tego kroku iankowanych nauczy 
Tarnowie mamy ucznió R rzgdu — wszakże w 

s Ow tylko Polskiej, a żadnej innej 

narodowości, a przecież k : 3 

: AK Przypnńcić niepodobna, aby ko. 
à „ 80y 

nieoznym warunkiem nanczyciela było isaparojð się pol- 

skiej narodowości. Dla braku nauczycieli Polaków, któ- 
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rych odsunięto; opuszczone posady zajmą może niektórzy pka.g Kaliskie, 2 powodu wzmagającego się 


z Czechów lub świętojurców, których forpoczty w Tarno- 
wie już istnieją. To też rodzice dbali o dobro swych 
dzieci z nie małem zdziwieniem przyjęli to opisane 
zdarzenie. Dodać nareszcie należy, że równocześnie 
z tem odsunięciem i przeniesieniem wzmiankowanych nau- 
czycieli nadany został p. Oskardowi e. k. dyrektorowi 
gimnazjum tutejszegotytuł szulrata za nader skuteczne 
usługi („erspiessliche Dienste.*) 

Jako wypadek do charakterystyki bieżących czasów 
należący zapisujemy, że temi czasy odbywano po nocach 
tak w mieście Tarnowie, jakoteż i pofolwarkach i wsiach 
w powiecie tarnowskim położonych bardzo surowe obławy 
na mopiemanych powstańców, które to jednak obławy 
mimo nocnej pory i wszelkich chociaż bardzo sprężystych 
usiłowań wypadły Lezskutecznie, co najlepiej dowodzi, 


że podobne policyjne poszukiwania ao zamierzonego celu ! 


nie prowadzą, lecz owszem tylko do utrapienia spokoj. 
nych mieszkańców przyczyniają się. Również bezskute- 
cznie wypadła rewizja w handlu żelaznym starozakonnego 
Mendla Fenichel przedsięwzięta, albowiem prócz towarów 
Żeląznych nie nie znaleziono, coby jakiekolwiek podej-- 
rzenie nsprawiedliwiało, a rezultatem jedynym tej rewi- 
zji było, że kilkagodzinne otoczenie sklepu żandarmami 
i strażą finansową sprowadziło cały tłum uliczników i ży- 
dów, którzy mimo bardzo żywej dyskusyi nie zdołali 
wybadać, jaki związek sympatyczny mógłby zachodzić 
między powstaniem polskiem a sklepom żelaznym tak lo- 
jalnego spekulanta jakim jest p. Mendel Fenichel. 

W końcu dodaję, że w tym tygodniu odbyły się w 
c. k. sądzie obwodowym tarnowskim trzy końcowe roz- 
prawy przeciw trzem uczestnikom wyprawy Dunajew- 
skiego, z których każdego tutejszy sąd mimo bardzo wy- 
mownej i przekonywującej obrony pp adwokatów Stoją- 
łowskiego i Bandrowskiego na jeden miesiąc prostego 
więzienia skazał. Ponieważ w najbliższym czasie spo- 
dziewać się należy kilkanaście jeszcze procesów tego ro- 
dzaju, przeto ten temat nastręczy mi sposobność do kiłku 
obszerniejszych uwag. 
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ostatnie wiadomości. 


Wygrana świetna pod Kurowem a właści- 
wie koło wsi Kośmina, a o cztery wiorst od 
stacji pocztowej Żyrzyn, odniesiona 8. sierpnia, 
podana wczoraj szezegółowo w korespondencji 
z Warszawy potwierdza się najzupełniej nawet 
biuletynem moskiewskim, podanym w Dzienniku 
Powszechnym : 

Dnia 27. lipca (8. sierpnia), oddział składający się z 
dwóch niepełnych kompanji z dwoma działami. konwo- 
jujge do miasta Lublina wojskową pocztę i etapę, niespo* 
dzianie był atakowany w lesie niedaleko stacji Zyrzyna, 
przez przeważne siły buntowników, wynoszące do 3.000 
ludzi i po czterogodzinnej walce, i wystrzelaniu wszy- 
Btkich ładunków i nabojów, doznał porażki Buntownicy 
zabrali pieniądze w sumie do 200.000 rubli śrebrem i oba 
działa, które po wystrze aniu wszystkich nabojów, przez 
kanonierów zagwożdżone zostały. ` 

Kilka jest fałszów w tym biuietynie. " Naj: 
pierw nie dwie kompanje (jak po raz pierwszy 
nazywa Dziennik Powszechny roty moskiewskie, 
liczące po 250 ludzi, z których trzy stanowią 
batalion) lecz trzy roty moskiewskie, szwadron 
ałanów i sotnia kozaków były tam w boju. Ze 
strony polskiej było w boju do 1.200 ludzi, z 
których połowa konnicy, a nie do 3.000. Po- 
trzecie walka nie trwała cztery godzin, lecz jak 


biuletyn Rządu narodowego głosi godzir. dwie.’ 
I nie dlatego ponieśli Moskale zupełną klęskę, 


że im brakło nabojów. Polacy bowiem zdobyli 
jeszeze znaczną ilość amunicji, której i na kilka 
jeszcze potyczek wystarczy. Oto biuletyn Rzą* 
du narodowego: y) i 


„Bóg błogosławi wałczacym za niepodiegrość. Świeże. 


zwycięztwo pułkownika Kruka nad Moskwą pad Zy- 
rzymem dnia 8. sierpnia będzie pamiętne w historji na- 
szego powstania. W potyczce wzięły udział połączone 
oddziały podpułkownika Grzy mały. majora Krysiń- 
skiego i Lutyńskiego. Walecznych prowadził do 
bojn pułkownik K r u k (pseudonym, były kapitan z kor- 
pusu inżynierji wojskowej moskiewskiej p. r.) naczelnik 
siły zbrojnej województwa podlaskiego i lubelskiego: 
Moskali było trzy roty piechoty, sotnia kozaków i trzy 
działa. Bój rozpoczął się w lesie na szosie Inbelskiej, 
Cztery wioraty od stacji Zyrzyn. Po dwngodzinnej wal: 
ce Moskale zupełnie zniesieni. “ 1 EMI) 

Z całego oddziału moskiewskiegu przy życiu zostało 
tylko do 100, których z dwoma oficerami wzieto do 
niewoli. Dowódzca Moskali. podpułkownik, padł. Dwa 
działa, wielka iluść broni, amunicji i cały transport 
pieniędzy, do 3 miljonów złotych polskich dostały się 
w ręce naszych. Strata nasza wynosi 80 w zabitych i 
rannych. Bliższe szczegóły ogłosimy w krótce.“ 

Równie świetne zwycięztwo odniosły dnia 
6. sierpnia połączone oddziały Cwieka, Emino- 
wieza i Rnekiego pod dowództwęm Ruckiego, 
lecz nie pod Wojsławicami, ale pod samym 
Chełmem, przy wsi Dełputyczach. W Chełmie 
zebrały się te trzy oddziały i tam obozowały. 
W tem dają znać, że Moskwa idzie z Krasnego- 
stawu na Chełm w 3 roty piechoty, szwadron 
ułanów i sotnią kozaków.  Dowódzca wysyła 
najmniejszy oddział wsią a sam z główną siłą 
pobocznemi drogami iłasem szybko się posuwa, 
aby gdy bój się rozpocznie z tyłu wpaść na 
Moskali. Plan ten powiódł się zupełnie. Wzięci 
we dwa ognia Moskale zostali zupełnie robici, 
zostawiwszy na pobojowisku do 100 zabitych i 
drugie tyle rannych. Oprócz tego gdy się cofnęli ku 
karczmie przy drodze stojącej, w której założyli 
byli lazaret i umieścili tam do 50 rannych," a 
potem zaatakowani w tej pozycji, utrzymać 
się nie mogli, podpalili sami dla zasłonięcia 
odwrotu karczmę, i spalili ją wraz z swymi 
rannymi. 

Z Warszawy Moskale wysyłają ciągle woj- 


tam powstania i rozpoczętego pospolitego rusze- 
nia. Z autentycznego źródła wiemy, że Tacza- 
nowski stoi na czele 4.000 piechoty i 1.600 
jazdy. y 

General Corrėspondenz donosi, iż między 
TUrzędowem a Józefowem w Lubelskiem stoczyli 
Moskale z powstańcami dnia 4. sierpnia poty- 
czkę, trwającą od 8. rano do 3. popołudniu, po 
której Moskale cofnęli się do Kraśnika. 

Z Odesy dnia 13. sierpnia donoszą teiegia- 
fem, że rząd moskiewski polecił towarzystwu 
handlowych statków parowych, aby miało na 
pogotowiu dziesięć największych statków do 
transportu wojska do portów kaukazkich. Bv- 
łoby to dowodem iż powstanie na Kaukazie się 
wzmaga i że prawdą Jest, co o klęskach mo- 
skiewskich na Kaukazie i za Kaukazem donoszą 
dzienniki tureckie. 

Monitor z dnia 11. sierpnia doniósł, że na 
Kaukazie część Arbazii (Abchazii) powstała 
przeciw Moskwie i połączyła się z Czerkiesami, 
w skutku czego Moskaie zmuszeni byli opuścić 
trzy. warownie, straciwszy 150 żółnierzy i je- 
dnego jenerała. : 

„ Ali Pasza żądał od Moskwy wyjaśnień co 
du koncentracji wojsk moskiewskich na granicy 
azjatyckiej. Odpowiedziano mu, iż to jest tyl- 
ko środkiem ostrożności na wypadek, gdyby 
Porta w sprawie polskiej połączyła się z mocar- 
stwami zachodniemi. IoD bę 

Do Kolońskiej Gazety piszą z Paryża 11. 
sierpnia: „Słychać, iż cesarz miał się wyra- 
zić, jakoby w prawdzie niebył za wojną, lecz 
w razie potrzeby mógłby się skłonić do tako- 
wej bez namysłu.* l 

Z drugiej strony dzienniki dzisiejsze dono- 
szą, że między cesarzem Napoleonem a Moskwą 
toczą się układy o Polskę, dałeko sięgające i że 
gdy przyjdą do skutku, car Aleksander ma wy- 
stąpić z manifestem ) proprio moto nadać auto- 
nomię Polsce kongresowej i Litwie. Lecz wszy- 
stko to jest tylko domysłem. Jak sprawa istotnie 
stoi, głęboką pokryte jest tajemnicą. 

Dziwne głosy, tak piszą” do wiedeńskiej 
Presse, dochodzą teraz z Petersburga: rząd mo- 
skiewski ma przyznawać, iż do uspokojenia 
Polski, bez obrażenia mogkiewskiej dumy naro- 
dowej, koniecznem jest, nadanie konstytucji ca- 
lemu państwu moskiewskiemu. — 

Presse wiedeńska donosi, iż gdy nie ma 
nadziei, aby król pruski przybył na kongres, 
do Frankfurtu osobiście lub wysłał nań zastępcę, 
myślą już w -Wiedniu o środkach skłonienia 


króla przynajmniej do póżniejszego stawienia 


się na zjeździe. Tak mówią o planie wysłania 
do niego zbiorowych zaprosin od wszystkich 
pod przewodnictwem JeMości zebrać się mają 
cych książąt niemieckich. 

Journal de St. Petersbourg z ironią wspo- 
mina o austrjackicu projektach reformy związku 
niemieckiego, które „mogłyby mieć na celu, po- 
budzić Rzeszę do prędszegc niż dotąd kłusa. — 
jeżeli w ogóle o ruchu Niemiec może być mo- 
wa.“ Dyplomatyczni -ajepct Moskwy otrzymali 
polecenie, paraliżować prace zjazdu książąt nie- 
mięckięh i zamysły austrjackie. 

„ba France“ zapewnia, że arcyksiążę Ma- 
ksymilian chce przyjąć koronę meksykańską. 
Dotyczące układy polegałyby na następującej 
zasadzie:  Należytość Francii, koszta i sumy 
należące sie osobom prywatnym ma Meksyk w 
przeciągu dziesięciu lat spłacić; Francja ma na 
pewien czas zostawić korpus okupacyjny na ko- 
sztach Meksykn. ' 

La France z 12 sierpnia donosi, że zapo- 
wiadanej na dzień 14. sierpnia wielkiej rewii 
wojska i .gwardji narodowej cesarz odbywać 
nie będzie, również jak nie będzie dnia 15 sier- 
pnia recepcji ciała dyplomatycznego. Jako przy- 
czynę + nieodbywania rewii, podaie wielkie go- 
rąco. Prawdziwą zaś przyczyną będzie, iż oba- 
wiano Się demonstracji wojskowej na rzecz woj- 
ny z Moskwą. Tak jest w tym wzelędzie zgodne 
i silne przekonanie wszystkich żołnierzy, od sze- 
regowca aż do marszałków, tak mocne postano- 
wienie gwardji, nczynienia tej demonstracji, iż 
wszelkie ząkazy nie byłyby skutkowały. Przed 
nadejściem zaś odpowiedzi moskiewskiej nie 
chciał cesarz czegoś podobnego dopuścić. © 

. L Opinion Nationale donosi, iż królowa an- 
gielska oczekiwana jest 15. bm. we Frankfurcie. 
Mieszkać mą ona w pałacu w. księcia heskiego. 

„Baron Gros, ambasador francuzki w Lon- 

dynie otrzymał urlop do powrotu do Francji 


A ź Brody 14. sierpnia. 

(MO) Jako nowy dowód jakim sposobem 
Moskwa w Zabranych krajach gospodaruje i jak 
życie ludzkie, nawet austrjackich poddanych na- 
rażone jest na swawolę każdego moskiewskiego 
żołnierza, może posłużyć następujące zdarzenie: 
Dnia 21. czerwca b. r. wyjechali ztąd liweranci 
mięsa Szmuł Łeib Reicke i Salamon Auerbach 
na Wołyń dla zakupienia wołów. Uskuteczniwszy 
ten zamiar, udali się napowrót do Brodów, lecz 
lecz usłyszawszy w drodze, że rząd moskiewski 


zakazał wywozu bydła do Galicji, nie mogli nie 
innego zrobić, jak tylko nająć sobie gdzieś pa- 
szę, aby woły tymczasem wypasać się mogły. 
Wyjechali więc w tym celu obaj z Radziwiłło- 
wa a gdy blisko miasteczka” Belewa się znajdy- 
wali, przytrzymała ich straż włościan, lecz po 
przejrzeniu paszportów, pozwoliła im dalej jechać. 
Jadących dalej spotkał o kilkaset kroków żan- 
dai m moskiewski nazwiskiem Paszkin z nadzerątel- 
stwa Nepuszkowskiego, i mimo to że wyż wymie- 
nieni liweranci byli zaopatrzeni w austrjackie 
paszporta nie pozwolił dalej im jechać, lecz 
wsjądł z nimi na bryczkę i zmusił ich jechać na 
uboczną drogę ku karczmie. Tam zwoławszy 
właśnie stojących chłopów powiązał tym bieda- 
kom ręce i nogi a nawet siryczkami obwinął im 
szyje. Potem zaczął bezbronnych i związanych 
ludzi okropnie bić, żądając aby mu wydali swe 
pieniądze, bo w przeciwnym razie groził zadu- 
szeniem. Biedacy ofiarowali mu z początku kil- 
ka rubli, lecz widząc, że Moskal mógłby grożbę 
swoją wypełnić, oddali mu dla uratowania ży- 
cia wszystko co przy sobie mieli a to 115 ru- 
bli asygn. i 5 rsr. a nawet ostatnie 12 gr. mu- 
sieli mu na wódkę wydać. Z pustemi kieszeniami 
powrócili tak haniebnie zrabowani do Radziwił- 
łowa gdzie skargę do jenerała Kreutera zanieśli. 
Chociaż im takowy zadość uczynić obiecał, obaj 
przyjechawszy tu do Brodów i widząc co od 
moskiewskiej sprawiedliwości spodziewać się 
mogą, zanieśli skargę o tę rozbójniczą napaść 
i zrabowanie pieniędzy do tutejszego rządu. Oto 
są czyny moskiewskiej straży bezpieczeństwa, 
nie jest to strasznie ? Toż życie ludzkie i mie- 
nie narażone na swawolę każdego moskiewskie- 
go mużyka! Jeżeli tak dalej pójdzie to nikt 
więcej jechać się nie odważy, bo *ktożby chciał 
sekundę tylko być w kraju, gdzie taki porządek 
jak pod rządem cara? 

W Radziwiłłowie przez cały tydzień popłoch 
okrupny; kilka razy mieszkańcy i tamożnia byli 
Już spakowani, gotowi do schronienia Bię tutaj, 
spodziewając się ciągle niewiedzieć zkąd napa- 
du powstańców; nawet coś podobnego jest na 
jutro zapowiedziane. Co jest przyczyną tych 
ciągłych obaw, nie wiemy. 


Z nad granicy Inbelskiego 13. sierpn. 


(0) Spotkania się krwawe naszych z wrogami 
w lubelskiem są teraz tak liczne, że z wiado- 
mości prywatnych trudno się nawet poorjento- 
wać — a przecie trudno przenieść na sobie, by 
się nie podzielić z ogółem wieściami, które gło 
szą szezególniejsze błogosławieństwo nieba nad 
bronią naszą. Otóż według prywatnych, «le co 
do treści niezawodnych wiadomości wysłał jen. 
Chruszczew z Demblina znaczniejsze sumy pie- 
niężne do Lublina, sądząc, że okolica spokojna, 
pod konwojem 3 rot. Lecz nadeszła do niego 
wiadomość, że koło szosy ukazują się powstań- 
cy. "Wyszła ekspresa kozacka, aby się wstrzy- 
mać zupełnie z posyłką. Kozaka chwytają nasi, 
czytają depeszę i zasaądzają się w dogodnem 
miejscu, zkąd napadają na swobodnie dążących 
moskali i wielką im zadają klęskę, odebrawszy 
im kasę do 200.000 rubli. Dużo miało paść wro- 
ga, między nimi 13 oficerów i pułkownik. (Re- 
sztę szczegółów znanych opuszczamy.) 

= O stoczonych w okolicy Kraśnika walkach 
znaczniejszych, gdy tam obustronnie znaczne na- 
gromadzono siły — a z kąd codzień dochodziły 
wieści o słyszanym huku dział, żadnych nie mo- 
żna powziąść wiadomości. Podobno z wielkich 
chmur mało będzie deszczu, bo Emanow wrocil 
do Biłgoraja w skutek nieporozumienia jak mó- 
wią z Miedlnikowem i konsystuje tamż° odgraża- 
jąc się nowemu oddziałowi, jaki ma się po- 
jawić w Lubelskiem. Nazwał nawet dowódzcę, 
ale jakiegoś nieznajomego. Ten sam herszt u- 
więził w swym pochodzie ku Kraśnikowi pana 
Malloma obywatela z Soli z pod Biłgoraja, 
powszechnie bardzo szanowanego. Panuje prze- 
konanie, że z naszem obywatelstwem wkró- 
tee taki zaprowadzą porządek, jak Wiszatel 
na Litwie. Emanow, „rzeźnik“ schwytawszy 
stolarza Cyfrackiego spokojnie podróżującego 
rozmówił się z nim dobrotliwie i kazał mu roz- 
powiedzieć chłopom, że ear daruje im dworskie 
grunta, jeźli szlachtę zniszczyć dopomogą. Kogo 
tylko spotka jego szajka, łapie i śledzi o La- 
chach, a p. pułk. własnoręcznie wymusza zezną- 
nia kułakami i pięstukami; tak biją Żydów i 
dziadów, zostawiając ich potem na drodze bez 
ratunku. 

z Od 12. t. m. zamilkły dzwony i organy 
w wszystkich kościołach dyecezji lubelskiej obr. 
łać. i chełmskiej obr. słow., a lud cały ogarnęła 
żałoba religijna jako trzodę, której pasterza 
morduje i więzi barbarzyniec. Wyszedł osobny 
do tego nakaz z konsystorzów, iż po uprowa- 
dzeniu do jasyru metropolity, cały kościół polski 
jest osłeroconym i przywdziewa żałobę. Tak 
protestuje cały naród a nie banda buntownicza, 
a kościół oczekuje z rezygnacją, jak sobie wróg 
z tym nowym buntem postąpi. Trzeba podobno 
zburzyć wszystkie kościoły a wyrznąć wszystkich 
poddanych — by zaprowadzić porządek. 


|OD a EE 
W poniedziałek wyjdzie Dodatek. 


Gospodarstwo przemysł, 7 | : 


i bandel. 
Z pod Gródka 14. sierpnia. 


(A) Najlepsza komentacja do spółek 
i stowarzyszeń, jest wiedzieć: kto 
naszą kieszenią dysponuje. W 
tej chwili dowiedziałem się Z pewnego 
źródla, że kupcy gródetcy zakura- 
ktowali odstawić „do kolei 106.000 
korcy Żyta, celnar pò 3 zir. 50 kr, 


— Z wiadomości porównawczej u przy- 
wozie i wywozie towarów główniejszch, od 
1. stycznia do 1. czerwca 1864 roku, okażuje 
się znaczne zwiększenie wywozu: w okręgu 
celnym odeskim — skór, powrozów i lin, w 
„Leodozyjskiem > wełny, W. Tęganrogokiem 

skór. Mniej iub wiecej znaczne zmniej- 
szenie dowozu dostrzegać się daje w arty. 
kułach następnych w okręgu odeskim -- 
siemienia lnianego, sadia i wełny; w Teo- 
duzyjskiem i Tugatrogskim: zboża i siemie: 
nix lnianego. Co się tyczy. towarów przywo» 


zowych, to zwiększenie. daje się widzieć w. 


artykułach nastepujących, w okręgu Odeskim 
w kawie i owocach; w Teodozyjskiem i Ta- 
gaurógskim przy% óż nie zwiększył się Zaniej- 
Bzył się zaś przywóz: w porcie Odeskim 
oliwy, wina, napojów sp rytualnych, tyto- 
niów, węgla kamiennego, wyrobów baweł- 
nianych, jedwabych i wełnianych, bawełny. 
machin i żelaza; w Tayanrogskim zaś oliwy 
i wina Sphinn i 

- Plan budowy na wystawę w 1566 r 
jest jaż gotów, a autorem jegó jest bado- 
wnieży Lohr. "Gmach ma być zbudowany Z 
kamiecia i drzewa: zostayję: ofi pomiesżezu- 
ny w Pratarze „na łące, ua prawo. od alei 
głównej, pd, strony mosg, Zofji, i, składać 
się będzie z budynka glówneg v mującegu 


220 sążni długości a 25 szerokości, OTAŻ z '|- 


dwóch pawildnów” nie "przykrytych, *w któ: 
rych między drzęwami „i kwiatami mk być 
ur<ądeana. wystawą, rolnicza, Rezerwvary i; 
„kanały, jakie zostaną wykopyne wewnątrz 
gm sehu. będą zasiłane kanałem £ Dunaju, 
dv któregu ma 'hina parowa dostarczać bę- 
dzie wody, a kolej” żelazna konna fpołaczy 
wystawę z drogą żelazną okrążająca miasto, 
tak, iż nadsyla1e transporta będz mogly być 
dowożone nż-na- miejsąę: przeznaczenia h Ko: 
seta pręedsiewzięcia są oceniQne na 3 miljo- 
ny zł. r. „a rżąd ma potręczyć procenta i 
deficyt. ] R f 
— W wielu miejsćach w Niemczech, mia: 
nówicie w Szwatewaldzie, a także i w Belgji, 
-we włościan trudni się hodowłą kotów, 
zwłażatza kolvrn czarnego i siwego, które 
w grudniu na fatra zabijają W tej też porze 
clągng po całym „kraju handlarze, którzy 
zakupują skórki kocie, i ż tych później ro- 
bia dosyć nawet drogie futra. W Bełgji tak 
ten przemysł jest powszechnym, że máwet 
słażący godzący się dø służby, wymawiają 
sobie, że: im będzie wolno utrzymywać pe: 
„ną liczbę kutów. Futra z żoltych kotów, 
szczególniej w Grecji, mają dobry pokup. 
— Z Berlina za najlepszy środek wytępia: 
jary SZcury podają nustepnjący : Ser szwaj- 
carski kraje się nn kawaiki wielkości gro- 
chu, i w środek każdego kawałka: kładzie 
się oskrubuną masę z jednej zwyczajnej za- 
pałki, poczem dobrze się zalepia, aby ona 
nie wypadła ze środka kawałka sera, który 
po zjedzenin, staje nię śmiertelną trucizną 
„dla szczutów. ` ; 


'— Presse donosi, iż Najjs Pan ńajwyż- 
Bzemi postanowieniem z d. 4 b, m. w Salz- 
burgn -wydenem,: Sunkejonpwać raczył kon- 
cese ua budowę drugi żelaznej ze Lwowa 
do Czerniowiec, polecając właściwym mini- 
stórjom złożenie najwyższej tej koncesji Ra- 
dzie państwa; du* ku:styticyjnego jej za- 
twiórdzeaia.- (Książę Looi Sapieha, stojący 
na:czele tego przedsiębiorstwa, telegrafem 
powoła] już inżynierów angielskich do ;prze- 
prowadzenia robót przygotowawczych tak, 
ażeby matcrjały w ciągi zimy zwiezłone, 
budowa zaś kolei ż wiosną przyszłego roku 
rozpoczętą być mogła). Fa 


— Ceny przerietne na targach obwodu 
czortkowskiego: m. pszeniey 265, żyta 1.80, 
jęczmienia 1.50, hreczki 220, kukarudzy 
1.45, owsa 1 50. 


Przyjechali d. 13. sierpnia. 


Krokowski A z Podola, Lnbieniecki J. 
z Polski, Teleżyński F. z Naledówa, Pia- 
secki K. z Polski, 


Wyjechali å. 73. sierpnia. 


PP. br. Czechowicz W. do Glinny, Hu: 
limka T. do Chłopiatyna, Dobrowolski P. 
dv Bess: ribji, Malczewski J. do Skwarżawy. 


Kurs lwowski, 
g dnia 12 sierpnia. 


Drkat holenderski 

aket cesarski , . . 
oskiewski imperyat 
Moskiewski POLNE af J 

Praski talar kur. . . . . 
Galie. Hsty zast, w. 3 z 
© 

j 
a 


Galic. listy rast. m, k. 
Galicyj. oblig. indem. 
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Kurs wiedeński, 
* dnia 14 sierpnia gł. |ot. 


Ubiig. długa państ. 5%, za 100gl.m.k. | 77! 
Pożyczka nar 1854 5%, za100gi. m.k.| #2 26 
Losy z r. 1860 . . . . . . .„ [10155 
Akcye banku narodowego za 1000 gl.|791 


Akcye Towarzystwu kredyt: na 200 gl.]'91 
uondyn 10 funtów sterlingów - 1iż 20 | 
Mikat cesarskie sztuka » . 5 32 
S-ebro za 100 zł w, enstr. . BIH- 


i znej galicyjskiej: ' ~ 
ODCHODZA: ze Lwowa do Krakowa iWie-. 
dnia o godz. 5 min, iQ rano — o godz 
5 min 20 wieczór. "> z ae 
PRZYCHODZĄ: z Krakowa do Lwowa o 
godz. 8 min. 32 cano — p godz, 8 pin. 
` 0 wieczór. = - 


Uwiadomienia. 


s: 
Zeszyt , ezwariy dzieła prawniczego 


`` Dr, ỌQZEMERYŃSĘKIEGO 


„pod R 
Powszechne prawo prywalne 
austrjackie, 


wyszedł z druku i jest do nabycia pv 
cenie | złr. w. 2. we wszystkich keię 
© garnich, we Lwowie w księgarni 
J. Milikowskiego 
Zeszyty zakończające tom I. wyj- 
dą najpóźwiej w listopadzie. 443. 1—3. 


- „Bządca dóbr 
uzdolniony do prowadzenia wszelkiej” 
rachoukowości skarbowej życzy sobie 
stosownej posady ~ D 

Bliższe donićsiecie ua listy traaku: 
wana w cukierni p. Tomasza Pasyn- 
kowskiego we Lwowie, 445 1-3. 


Nauczyciel 


| 
Pociągi osobowe na kolei Źela: | 


jężyka francuz: 
kiegu uczy 'te: 


poż języką w przeciągn 8 da 10 mie-; 


sęcy pud gwarancją pieniężną Wia 
d mości u tegoż ną ulicy Pańskiej nr 
TIR” “Si PSA gą, COS 


a W Nvowymsiole koło Cuesran 'wa 


(w obw. olk) jet pasieka, 
składająca się z 100 pni ki dowyćh i 
15 dzierżonów, p! zniż mej cenie do 
sprze lania. Bliższą wiądrm ść udziela 
proboszcz cbrz. gr. w Bobroida h Osi. 
poczta Rawa 443 1-3. 
z a zew 
Dla rodziców i opiekunów. 
Nauczyciel języka franeuzkiego, tru- 
dniący się prowadzeniem dzieci przez 
długie lata w Konwiktach za granicą 
jw kraja, przyjmuje na rok przeszły 
szkolny studentów nczęszczaiących do 
szkól publicznych na stancję i wikt, 
gdzie zaręczA ża moralee i przyzwoite 
prowadzenie i jak najściślejszy dozór: 
O bliższych. Rzczegółach można się 
dowiedzieć w domu krytej Ujeżdżalni 
obok k śeioła Karmelitów na dole w 
oficynach. 442. 1—1. 


Koncesjonowaną 


MAŚĆ CUDOWNA DICKA, | me 


której według wielu poświadczeń użyto 
z uajpomyślniejszym skutkiem, peie- 
lecam cierpiącej Ilndzkości w każdej 
przypadłości ciała. « Bliższe szcżegóły 
użycia, objańaia drukowana kartka do- 
łączona do.tejmaści. Cena jednego ru- 
lonu maści wynosi 30 kr.. pół ralonu 
20 kr, ‘j, rul nu 16 kr. Sprzedaż wy- 
łączna we Lwowie w aptece prd biń- 
łym orłem Zygmunta Rukera : dawniej 
Tomauka. Ernest Domsch 
346. 1-0 w, Zyttawie, 


7 a 
Kaczki czarne 
(Bahia) para po 3 złr. w.ą. jako też 
kogut czarny Hiszpau i dwie kury tej 
rasy razem za 5 złr. w. a. są dy ua- 


p d ljczbą 3427, 


SROP 
Z NADFOSFORANU 


(d'hypophospLlite) Wapha 
Przygotowany przez pp Grimault et Cie. apt. 
leczy słabuści piersiowe, 
uporczywe kaszle, grypę 

i katary- 

Jest to nowe. przedniego simaku 
l"kurstwo, uśmierza najoporczywszy 
kaszel, koklnsz, katar i grypę. Leezy 
wybornie rbzjątrzenie płuc i nieoecnio- 
ne Sprawia skutki w cierpieniach su- 
chotników. Działanie tego syropu u- 
śmierza i łagodzi najnieznośniejsze ka- 
szle i pad jego wpływem potaienie no- 
che' ustaje i chorzy wkrótee odzyskują 
zdrowie, czerstwość i tuszę normalua. 

Cena 1 złr. 80 kr., z opakowa- 


niem 2 złr. 

Skład dla panów aptekarzy we Lwowie | 
ugZ RUKEKA. w Warszawie u Józefu ' 
Mrozowskiego, w Wilnie u Chrościckiege, 
w Poznaniu n Elsnera. w Kijowie u Marei 


364. 5—5 


| 
bycia przy ulicy Jauowakiej w domu 
| 


i 


| .Batsam Kopojwy ani Kubeby, ani Sa. 
| letrzanem rebra, Siarczunem cynku 
| lub Srarezupem miedzi zapobiedz nie 


| 


i 


R 
2 


NONE GK 


TA m— 


Szprycowanie 
mą 1 D u ey | 
ı PIGU£KI 

z rośliny Matico.” 

Nowe. lekarstwo przyrządzone Z l- 
Sri peruwtańskiego drzewa zwanego 
Alteo, leczy Szybko i radykalcie za- 
niedbane "słabŚci bienoragie i naju- 
porczywsze Tzerzączki. Użycie. tego 
lekarstwa nie zostawia po sobie nigdy 
niebe;p ecznych następstw, jakiemi są: 
zwężenie kanaia | nabrzmienie kiszek. 
Od chw:lt pojawienia się tego Środka 
najs'awni: jsi lekarzy parygcy pp. Ca- 
zenave, Purhe i. Ricord, wszelkich in 
pych lekarstw awym chorym przeni- 
gywać zaprzestali. Szprycowanie z Mi- 
tico używa się w puczątkach słalości, 
a z.ś /Figułkt w wyp dkach chroni- 
cznych i zadawnionych, którym ani 


hyło można, r 
Szprycowanie kosztuje 2 złr. 10 kr. 
r. w. 8. —z opakewaniem do przesyłki 
złr. 20 kr. 4% 
Pigułki zaś 3 zir. — 4 opakowaniem 
3 złr. 20 kr. w. a. 

Składy w aptece pod Białym orłem 
Z Rukera we Lwowie i pod Barau- 
kiem W. Molędzinskisgo w Krakowie, 
w Wilnie u p. Chroscickiego, w War- 
szawie u p. Mrozowskiego, w Pozna 
nia » p. Elsnera, w Ksjowie u p. Mar: 
pińczyta. 432. 2—24 


 KORDJAŁ PEPSINY. 


przygotowąny przez pp. Grimaali ^et 

+ (ie., aptekarzy w Paryżu. 
-Pepsina sianowi nowe odkrycie w 
medycynie. dukonane przez bra. Cor- 
vigart, nadworn. iekarza cesarza Fran- 
cuzów, jest sokiem gastrycznym, czyl 
żywiołem trawienia oczyszczonym, któ- 
ry natura Bama w żołądku zwierząt 
płodzi i wydaje, dla spowodowania i 
odbycia funkcji trawienia. Brak jej w 
żołądku sprawia ociężałość, senność, 
brak aperytn, flegmę, ból głowy bo- 
leści żołądka; zapalenie i nabrzmienie 
kiszęk, dbijanie, wymioty po jedze- 
niu, nabrzmienie błon śluzowych, utra- 
tę sił i ogólną niemoc. Kordjał ten 
najsilniej działa, kiedy idzie 0 wzmo- 
Gnłóhie Żołądka i zapobieżanie niknie; 
niu organi»mu, po złośliwych gorącz- 
kach zgniłej i tyfeidalnej, przeciw 
wymiotom. kobiet w stanie ciąży. 
Środek ten upoważniony zostai przez 
paryzką akademję medyczną. 
Dostać można w aptekach we 
Lwowie u Z. Rukera pod Srebrnym 
orłem; C. Chrościekiego w Wilnie; Ma- 
ranczyka w Kijowie; Elsnera w Po- 
znaniu; Mrozowskiego w, Warszawie i 
innych. 432 2—24 
Cena 3 zł., z opakowaniem 3 zł. 30 kr. 


Wielce wsławiony 


i od wielu znakomiteści w skuteczno- 
ści doświadczony 


liorowany biały 


i y 8 
syrop piersiowy 
przez A. Leopoida w Wrocławiu wyra- 

biany, . 
można dostać prawdziwy i niesfalszo- 
wany we Lwowie w aptece Zyg 
munta- Rukera pod Białym orlem, 
dawniej Tomanka, w fiaszkach po 

cenie ] złr. 10 kr. i 2 złr. 20 kr. 
Przy posełece pocztą dopłaca się 
20 kr. za opakowanie. 323 2—12 


Przęciw chorobom 
A izarazom ` 


r. - 
Awierzęcym, 
które podczas gorącej pory roku trzo- 
de chlewna, bydło rogate, a nawet i 

konie napastują. ą 


KORNELBURSKI PROSZEK 


głuży z najlepszym skutkiem jako 
środek ubezpieczający. 

Można go dostać na składach wo I.wo- 

wie u pp, Konst, Iskierskiegu, apt, P. Mi- 

kolasza, Ż, Rukera i A. Bodinera. ' 


Aag iK 

Dworek 
Murowany pod l. 401%, na Zólkiew- 
skiem przedmieściu, obok Kasařní 
Werneta — w guście wili — o0'5 po" 
kojach, z piwnicą, siajenka na krowę 
i komórkami, razem 4-murowaną 'ofi- 
cyna, przez 2 partje ezyuszówników 
zamieszkała, i sadem dość dużyńi owo: 
cowymi — 
jest za sltszną cenę de sprzedania. 

- 439 o 4 tą tab gamą i 


Zmiana lokalu. 
| - >" 


Magazyn obówia  mezkiego.. 
obok hstela Europejskiegc pod zuan, 
"od łat wielu firmą 77 7 


„Walentego Kiliana" 


zósluł do domu wdowej zżegarmi- 
slrzu (rabińskiego na róg ulicy 


lialickij pod nr. 303,305. «bok. | 


rękawicznika p. Wilhelma 
Dworskiego przeniesio- 
| mym. 

Przy tej sposobności składając 8za- 
nownej Pnbliczoości za dotychczasowe 
względy najserdeczniejsze dzięki za 
wiadamią, że wszelkiego starania do- 
łeży. aby szanownym panom tak co 
do ceny jakvteż w dvbrej i akorafnej 


robocie dogodzić > 426 -8—4. 
401 Zaklad 1U 707 


KURACIE WODA 


a połączony z gimnastyką ,' jest w 
Kisiclce (we Lwowie obok rogatki 


żółkiewskiej) zimą i latem otwarte | - 


Franciszek Medcey 
r dyrektór zakładu. 


A 


SES... , 
© KRÓL Sęk | 1 
Ed iE 
D. 372 5-5 E 


j 


m 
i 


x 


wszystko w dobrym stanie, ; 


Je 6—10 


forwark w Samborskiem 


położone ćwierć mili jedna od arugiej 
a miię ad Sambora, z znpełnie czystą 
iabulą., obejmujące pola: ornego i żąk 
BOY morgów, lasów 739 mergów, dwa 


| <wodne „młyny i cztery „austerje, oraz 


budynki mieszkalne i gospodarskie w 
paraliepazy m, anie, są z wolnej zęki 
| dn s `e 

da zamiany 
na jedną wieś podolska, 
któraby mie miala gruntow piasczy- 
stych., Gdyby jej wartość przewyź- 
szała dobra w Samborskiem, to przy 
zamianie. może, być dodane gotówką 

25,000 4łr. w. a,  Bliższą wiadomość 
udziela się na frankowane listy pod 


J.adresą. A,.Ś poste restante Sambor, 
„44i - 2—7 


~" Sprowadzę podobnież i tego röku 
proste'z Probsztyńu a 


' Zapas ziarna do sięwu 


tak zwanego : 


. ŻYTA  PROBSZTEJSKIEGO 


które jak wiadomo wydaje pion o 2ō 
do ;30 razy większy, jak każde inne. 
Szanowni posiadacze ziemscy, którzy 
tego nasienia sobie nabyć życzą, ra- 
| czą mnie, o tem wcześnie zawiadomić, 
ya > podłog tego potrzebny zapgg 
| mógł sprowadzić.- 1x 

, Cena. miary w przybliżeni, na- 
i szego 1, korea, wynosi okote 20 zir. 
| > > Przyjmuję także obstalaunk” i za- 


u nms m 


„| mowienis. na- wszelkie inne ziemio- 


| płody, rktóre: z najwięķszą  punktuał: 
ı nością załatwiam. Bi 
se. « Karol Neumann, 

we Lwowie przy plaeu 
Marjackim nr. 36! 
m m 


a POM 


NET" 


=" a" 


FLUI 


i I © © | © 
Plyn uzdrawiajacy dla koni > 
Franciszka Jana Kwizdj w Korneuburgu. 

Po poprzedniem praktycznem wypróbowaniu 1 zbadaniu go przez wys. ¢: k. 
władze sanitarne, wyłącznym przywilejem JM, cesarza Franciszka Józefa dia 
państwa austrjackiego, tudzież „medaiem -w, Londynie w r. 1862 zaszczycony, 
i w masztarniaeł 'JM. królowej angielskiej i JM. króla pruskiego, jak to do- 
wodzą chlubne nznania wyrabiającemu ten płyn przez dotyczące urzęda ma 
sztlerskie przesłane, zjak najlepszym skut icm używany, okazuje się nad- 
zwyczaj skutecznym na zbezwiadnienie, reumatyzm, zwichnięcie, podbicie itp 


utrzymuje konia wytrwałym i raźnym 


nawet przy największem natężeniu: do 


najpóźniejszej starości i służy szczególnie do wzmocnienia przed, a do 
powrócenia sił po większych trudach, 4 


Cena flaszki A ztr. 


40 kr wał. aūstr. 


Mniej jak dwie flaszek nie mogą być rozesłane; za opakowanie liczy się 30 kr. w. a. 
Główny skład u F. J. Kwizdy w Korneuburgn, 
dokąd się panowie aptekarze i kupcy w celu wzięcia w komis pomieniynegc 
artykułu zgłosić zechce "Składy we Lwowić u pp Konstantego iskier- 
skiego, u aptekarzy Piotra Mikolasza, "i Zyg, Rukera (daw. Tomanka; 


W BOCHNI u Niedzielskiego; w 
Schnircha. w KRAKOWIE nun M 


BRZEŻANACH u, Margnliosa 
awornickiego, 


w -CZERNIOWGACH u J 
w LEŻAJSKU u J Hirschfeldà, w No: 


WYM SĄCZU u Kosterkiewieza Wiłowy ' w PRZEMYŚLU u Fr. Gaideczki i Syna. w RA- 
DZIECHOWIE A. Jaskiewicza, w RZESZOWIE S J. Schnitera i Spółki. w SAMBORZE u 
J, Riedlu, w STANISŁAWOWIE n R. Świtalskiego; w TARNOWIE u J. Jahna, w TAR 


NOPOL u A. Morawetza, w ZALBSZCZYKACH u J. Kodrębskiego. 


„Właśnie ukończoną została ; 


GALE 


ERJA 


HETMANÓW POLSKICH 


Jest to obraz tej samej wielkości, jak galerja królów polskich w z. r. przez - 
mnie wydana, stanowi do mej pendent i ; rzedstawia podobnież w całej postaci na 
szych wiekopomnych wodzów w następującym porządkn: Żeliałatr, Spytek 
z Melsztyna, Zawisza Czarny, Kamieniecki ‘Mikolaj, Ostrogski Konsidhty 
Radziwiłł Jerzy, Tarnowski Jan, Sanguszko loman, Radziwiłł Mikolaj, Ze 
majski Jan Radziwiłł Krąysztof, Sapieha Jan Piotr, -Zółkiewskt Stanistów 
Chodkiewicz Jan Karol, Koniecpolski Stanisław, Sapiehc Lew, Potocki Mi- 
kolaj, Wisniowiecht Jeremi, Lanckoroński Stanisław, Gosiewski Winceñiy, 
Potóchi St lleweru, Lubomirski Jerzy. Sapieha Paweł,' Czarnecki Stefan, 
Sabieski Jan, Jablonowski Stuntisław, Lobomirski Hieronim, Ogiński Grzegórz, 
lizewuskhi Stanisław, Potocki Józef. Branicki Jan, Rzewuski Wacłate, Ponia- 
towski Jótef, Kosciuszko Tadeusz i Dąbrowski Heni yk. - skałę m 

U góry między arkadami przedstawione sa trzy sławne bitwy trzech wiel 
kich epok: bitwa pod Grunwaldem. pod Wiedniem i pod Ma*iejowicami. Obraz 
ten , który będzie się mógł śmiało nazwać dziełem pomnikowem, wykonąpy 
jest przez znauego zaszozýtuie artystę p. Svobode podlug najle'szych por 
tretów. Dla umożliwienia habyciąa onego i przez niezamożniejszych rodaków. 
posianowiona Dań jak naiumhiarkowańsza cena: egzemplarz tylko 2 złr. 

Mżua Jeszcze dostać; i Galerji królów polskich; egzemplarz po 3 złr 
albo chie razem: (Galerja Królów i Galerja hetmauów) za 4 złr. 


Odbierający 10 egzemplarzy razem, 


tek bezplatny. 


trzyma jedet egzemplarz jako doda 


„Przedpłaty na Galerie hetmanów przyjmuje we Lwowie wyiącznie księ 
garnia Kajetana Jablońskiego, gdzie też i fralerje królów polskiel dg ilo 
i | 


nabycia. 


Odcisk na okaz widzieć można w tejże księgarni. 


arodowa. . dkowi Moledzfńskiego. w Wieliczce B; Wontorka, w Zaleazczy- 

AEDS kolei ‘žel. gal? LJ pie aa E a i, | kach J. Kodzębskiego. 372: 5~6. (319 7—6 ' 
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„NU polit Stupnicki, 


' Z drukatni K. Pillera. 


= 


DODATEK do Nr. 199 „GAZETY NARODOWEJ,“ 


T OO O O l H I UO o a 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Paryż 10. sierpnia. | 


(LzL) Kongres monarchów niemieckich, któ- 
ry ma się wkrótce odbyć w Frankfurcie pod 
prezydencją cesarza austrjackiego, nie zwraca tu 
wielkiej nwagi, chociaż dzienniki z drugiej strony 
Renu chciałyby mu nadać znakomite znączenie. 
Cesarz austrjacki zabawi około dni, dziesięć w 
Frankfurcie, stosunkowo inni mocarze; ale kon- 
gres ma dwa dni trwać tylko. Królowie Ba- 
warski i Saski zapowiedzieli swe przybycie oso- 
biste stanowczo, a zaś król Wirtemberski, z po- 
wodu słabości zdrowia, ma być zastąpiony, 
przez syna swego, księcia następcę tronu. Co: 
da króla pruskiego już niema wątpliwości, | 
iż nie weźmie ndziałn w kongresie. Jak wia- 
domo, król pruski żądał poprzedniej konferencji 
respektywnych ministrów, kiedy cesarz austrja- 
cki bezpośrednie porozumienie się monarchów ; 
uważał za właściwsze i stosowniejsze. Niektóre 
dzienniki sądzą, że narady będą publiczne, ale | 
to ze względów łatwo dających się pojąć, jest | 
prawie niemożliwem. 

Zbrojenie się Moskwy po. wszystkich punk- 
tach nie tylko nadbrzeżnych, od Baltyku i morza 
Czarnego, ale i wewnątrz nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, ztąd bursa paryska w ciągłem 
przerażeniu. Wystąpienie cesarza przy powin- 
szowaniach imienin, wyczekiwanem jest z natę- 
żoną niecierpliwością, chociaż  przewidywauie 
jest oniemal powszechnem, iż cesarz według 
swego zwyczaju nie nie powie, albo zamknie się 
w ogólnikach, które każdy mógł będzie tłuma- 
czyć według własnej potrzeby lub upodobania. 
Dzisiejszy Monstor znowu nic nie mówi o Polsce 
z pola bitwy, ale podaje w całkowitości depeszę 
księcia Gorczakowa do ajentów moskiewskich 
za granicą, w przedmiocie sprawy arcybiskupa 
Felińskiego, i donosi zarazem, że na Kaukazie, 
część Arbazii powstała przeciw Moskwie i połą- 
czyła się z Czerkiesami, w skutku czego Moskale 
zmuszeni byli opuścić trzy warownie, strąciwszy 
1560 żołnierzy i jednego jenerała. | 

Hr. Rechberg upoważnił ks. Metternicha i 
hr. Appony do przedstawienia gabinetowi fran- 
cuzkiemu i angielskiemu podpisanie protokołu ad 
hoc, v którym określone byłyby doniosłość i 
znączenie punktów objętych przedugodną notą 
z d. 17. czerwca. Ten protokół zostałby przed- 
stawionym gabinetowi petersburgskiemu jako już 
program zbiorowy | niezmienny, i usunąłby kło- 
pot porozumiewania się dalszego mocarstw za- 
chodnich na nowe rokowania ze strony Moskwy. 
Jest pewność, iż Prnsy chciały koniecznie, aże- 
by kwestja polska, jeżeli jnż nie ma być zała- 
twioną przez trzy li dwory rozbiorcze, weszła, 
jak to było na kongresie wiedeńskim 1815 r. 
wprzód pod rozwagę komitetu mocarstw pięciu: 
Anglii, Francji, Prus, Austrji i Moskwy, a potem 
oddaną była pod sankcję wszystkich mocarstw, 
które podpisały akt ostateczny wiedeński; ale 
do przedstawienia Prus nadeszło zapóźno, albo- 
wiem Francja i Anglia przesłały już swoje noty 
do Petersburga. 

rZ pola emigracyjnego nie wiele dziś mieć 
można do doniesienia. Emigracja po dostawie- 
niu swego kontyngensu do powstania narodowego 
i wysadzeniu komitetu reprezentującego Rząd 
powstańczy na zewnątrz, dopełniła swej powin- 
ności czasowej. Wszystko, co przez ciag 33ch 
lat tułactwa, a więc całego krzyżowego jezuso- 
wego wieku, jako tako zdołało się ocalić przed 
niedołęztwem, wszystko co nie zgrzybiało jeszcze, 
rzuciło się do kraju, albo pelni tu swą powin- 
ność podtrzymując sprawę narodową w obec 
OE pa bieznej, Zastęp powstańczego emigra- 
a aderai ie jst tak szezapły, Jak się 
że: a byłby. on o wiele liczniej- 


szym, gdyby kraj 
nieść, na co się aa mógł był w 1848 r. to pod- 


ZONE EZ I O O ZA WZW A EE WE | A Z R ZE O AZ ZZO 


i A s obył w pi 5 „niej 
1863r. Nie kryjmy światła ai akc - 
my prawdę. Emigracja mp 


a 
oddania wielkich usług sprawią = AB Ka 


uslug bardziej politycznych aniżełi wojennych ; 
usług raczej przygotowawczych aniżeli stano. 
wczych, konspiracyjnych 1 propagacyjnych, i tej 
swej powinności niezaprzeczenie dopełniła, sa 
coha na inne pole, musiała się znaleść ną niem 
jak roślina przesadzona za późno. Zwiesiła gło. 
wę, zadumała się, schnąć poczęła nie podlewana 
łzami, których jej po 33ch latach płaczu może 
i zabrakło nareszcie. Starość, nie radość! 
Lada sołdatowi podwójnie liczą jego lata bojowe. 
A 33 lat emigracyjnego bojowania mniejbyż li- 
czyć się miały ? Dodać do tego trzy, cztery lub 
i więcej krzyżyków, które każdy” 
emigrację wyniósł, a potem za 
stało, że Wysocki pod Radzi 
8 odzin się 


ażdy z kraju na 
pytać: jak to się 
DCR ; wiłłowem, o pięć 
spóźnił, to dziwniejszą że nie spoźni 


wię godzin dziesięć. W 1848 r. na pierwszą wieść 
o poruszeniach Berlina i Wiednia, w samym tylko 
Krakowie stanęło emigrantów tysiąc. Od tego 
czasu zmarła z nich połowa, zestarzała część 
trzecia, to jednak co żywszego zostało, rzuciło 
się, poszło, krew dało, jęczy po więzieniach, 
albo jutro śmierć i męki przyjąć gotowe. Oto 
jest lista wyszłych emigrantów do kraju, któ-, 
rych znałem osobiście, a iluż z nich poszło, v, 
których nie wiem lub nie znałem ich wcale. Do 
rzędn pierwszych naieżą: Abicht, Ancypa, Ba- 
berski, Babiński i Balińscy dwaj bracia, Bagiń- 
ski, Bąkowski, Bławaczyński, Błażowski, Bohda 
nowicz, Bulewski, Celiński, Chodźko syn, Cywiń- 
ski, Czapski ojciec i dwaj synowie, Czechowski, 
Czernik syn, Domagalski, Dmochowski, Duchiń- 
ski, Elżanowski, Falęcki, Gałęzowski syn, Go- 
dlewski, Harbaszewski, Horodyński, Jagmiński, 
Jordan bracia trzej, Kalinowski, Kamiński, Ka- 
niowski, Kawałek, Koprowski, Kowalski, 
Koziełł, Kozierowski syn, Królikiewicz, Kro- 
snowski, Kruszewski, Kurzyna, Kwiatkowski, 
Langiewicz, Ledochowski, Lewandowski, Łobe- 
ski, Łosiewicz syn, Maliszewski, Matejko, Matu- 
szyńscy dwaj bracia, Mierosławski, Nireńko, 
Orłowski, Ostrowski,  Padlewski, Pasz- 
kiewicz, Podobiński, Rakowski, Romotowski, Ru- 
szczewski, Siemieński syn, Sieńkiewicz, Smoliń- 
ski, Sosnowski, Strusihski, Suzin, Szwarz syn, 
Szarzyński, Turkowski, Waligórski ojciee i syn, 
Wałęcki syn, Wasilewski ojciec isynowiec, Wol- 
ski, Wołłowicz, Wróblewski, Wysocki, Zachert, 
Zienkowicz ojciec, syn i synowiec. Rozmaite 
mogą być zdania względem tej listy, ale za su- 
rowym byłby ten sędzia, któryby ją znalazł za 
szczupłą, zwłaszcza wobec wyprawy pod Łapiń- 
skim przez Bałtyk i Miłkowskim przez księstwa 
Naddunajskie. W kawiarniach paryzkich, w któ- 
rych dla zabicia nudow lub dla wypoczynku po 
pracy, zgromadzają się głównie Polacy w Cafe 
de la Regence przy ulicy św. Honorego i w Café 
de la Terrasse na Batignolles naprzykład, zoba. 
czysz wprawdzie co wieczór jeszcze ich kilku- 
dziesięciu, ale z wyjątkiem małej liczby, którzy 
chociaż zdrowi i krzepey, pewnie i w kraju nie 
kwapiliby się do obozu, i w którym byliby mo 
że zawadą nie zaś pomocą, są to staruszkowie, 
którym i w Polsce nie mianoby zą złe że sobie 
pogdyrają, albo się zabawią w pantofla iub war- 
caby. O rozwiązaniu się komitetu emigracyjnego, 
który po usunięciu się z niego naprzód Chojec- 
kiego, Zienkowiczu i Mierosławskiego, a nastę- 
pnie Czyńskiego, Wysockiego i Elżanowskiego, 
wyczekiwał tylko pretekstu zwinięcia swej bez- 
włądnej władzy, nie potrzebuję pisać; do 
niósł wam o tem od siebie, w swym jedy- 
nym prawie z czasów swego urzędowania ak- | 
cie, zamieszczonym w nrze 145. Gazety Naro- 
dowej z dnia 4. sierpnia, a o umarłych nie albo 
dobrze. Co do Towiańszczyzny, ta, po kilku 
miesiącach odgrażania się, że idzie bić się za 
Polskę, istotnie w pewnej części opuściła Paryż, 
ale zamiast udać się na plac boju, zgromadziła 
się w Szwajcarji około mistrza swego, który im 
wykłada dalszy ciąg swojej sławnej „Biesia- 
dy,* a której skutkiem było jak wiadomo, kil- 
kakrotne pisanie się ich na poddaństwo carom 
Mikołajowi i Aleksandrowi. Istotnie, jedno z 
dwojga, albo ci nieszezęśliwi ludzie chcą w Pol- 
sce propagować dalej swoje zgubne nauki, a 
wtenczas biada Polsce i biada im w Polsce, albo 
jeżeli się w błędach postrzegli, to zamiast iść 
do Polski, powinni aktem otwartym i publicznym 
wyspowiadać się przed nią wprzódy, albo wzięci 
być muszą za narzędzia nowego jakiegoś pod- 
stępu i matactwa. W zakończeniu winienem do- 
dać, iż po rozwiązaniu się komitetu emigracyj- 
nego, dotychczasowy organ jego: Głos Wolny, 
wychodzący w Londynie, poczuł iż nie ma po- 
wodni racji istnienia. Była zrazu chęć połączenia 
go z Polską wychodzącą w Brukselli pod re- 
dakcją Czyńskiego, ale się nie udały te próby, 
i jak było tak ma zostać na przyszłość, to jest, 
że wychodzić będzie i Polska i Głos Wolny, ka- 
żde pismo z osobna, z wolnością pisania wszy- 
stkiego co potrzebne i niepotrzebne. 


Z Podola d. 10. sierpnia 

(WL) Złoto, lenty i kresty moskiewskie wszędzie 
Moskwie popleczników zhołdownją, szykują za- 
stępy płatnych publicystów, którzy sprzedają swe 
credo i kraj swój na wieczysta gotowi zaprze- 
dać niewolę. Jednym z takich okazał się pan 
Snelmann, niegdyś czynny publieysta i profesor 
w Helsir gforsje, dziś senator. Przyjazny Moskwie 
Jego artykuł pod tyt. „Wojna lub pokój dla Fin- 
landji" — wydrukowanym został w jednym z 
finlandskich dzienników, w tłumaczeniu zaś na- 
stępnie rozgłoszony po Żurnalach moskiewskich, 
jako dowód miłości ludów, podwładnych berłu 
łmoskiewskiemu, 


Pan Snelmann dowodząc, że jednem z naj- 
większych dziś nieszczęść dla Finlandji byłaby 
wojna przeciw Moskwie, zbija przytem a raczej 
zbić stara się to mniemanie, że wojna przenie- 
siona w razie interwencji zbrojnej na terytorjum 
finlandskie, znalazłaby tam czynne poparcie w 
powstanin tuziemców, zdrajeami kraju głosi tych 
współziomków, którzy jakiemi bądź sposobami 
mniemanie to utrwalić starali się. Finlandja, po- 
wiada dalej pan Snelmann, która odwieczne nie- 
podległości swej tradycje zachowała, wciskając 
je w czyn narodowej cywilizacji, czemu czynnie 
dopomagała jej Moskwa, Finlandja, która mając 
swą własną konstytucję, swój język, swe prawa 
zachowała tym sposobem byt swój narodowy, 
ubezpieczywszy go od zagłady, Finlaudja ani 
chce ani może bezrozumne naśladować usiłowa- 
nia Polaków, tem bardziej, że w zespoleniu ze 
Szwecją, widzieć może tylko zagiadę swej na- 
rodowości. Narody, powiada ten publicysta, ule- 
gać muszą koniecznościom historycznym, choćby 
takową koniecznością było podbicie pod cudze 
jarzmo. Nie ten zaś naród ulega zgładzeniu, 
który obcej uległ potędze, lecz ten, który uległ- 
szy stracił swój język, swą literaturę, pewne 
prawa, ten, jednem słowem, który w pełnem wy- 
razu znaczeniu zespolił się ze zwycięzką naro- 
dowością. Temu Finiandja nie uległa dotąd, 
istnieje więc, posiada swą autonomję, czegoż 
pragnąć ma więcej, czegoż ma poszukiwać w 
powstaniu ?* Inaczej jednak podobno myślą pra 
wi finlandsey patrjoci, a jeźli Polska posiada 
swych Wielopolskich, Rus swych Józefowiczów 
i Howorskich, dla czegoż Finlandja swych Snel 
manów posiadać nie ma? 

Dziennikarstwo moskiewskie również jak i 
wszelkie inne, dziś głównie sprawą polską za: 
jęte, rozumie się, że zajęte nią po swojemu. 
Dziennik moskiewski „Dień* mianujący się or- 
ganem nieistniejącej dotąd na obszarze świata 
narodowości południowo-moskiewskiej (tak prze- 
zwana rusińska), usiinie pracuje nad rozwi- 
kłaniem zadania polskiego w „kraju zacho- 
dnim* (mającej być Rusi). Propaganda polska 
w tym kraju, powiada „Dień* tak jest sil- 
Iną, do tak olbrzymich doszła rozmiarów, że 
moskiewska podołać jej nie jest w stanie. Dzię- 
kujemy szczerze temu dziennikowi za otwarte 
przyznanie propagandy moskiewskiej za wste- 
czną i nieudolnąl Po tym otwartości wy- 
bryku, przecinając od razn ów węzeł gordyjski, 
powiada Dień że jednym, jedynym sposobem 
jest zaprojektowanie Polakom opuszczenia pro- 
wineji zachodnich, wynosząc się za Bug do Kon- 
gresówki, i pozostawiając tuziemcom wszelkie 
patrjotyczne „starania około bytu ich narodowe- 
go. Wiemy co to projekta moskiewskie i jakim 
sposobem projektować się one zwykły. Dodaje 
Dień, że projekt ów z pewnością w przyszłości 
bardzo blizkiej do skutku doprowadzonym bę- 


u nas nader zwyczajną, za powód zaś ląda 
suknia czarną lub lada batforty służą. — Cier- 
pliwości jnż nam brakuje a Serce z bolu za- 
miera, widząc zbezczeszczone, Zmaltretowane 
wszystko, co nam najdroższe — nasze uczucia 
narodowe, naszą miłość własną! Czyż nie lepiej 
zginąć w walce o niepodległość, niźli tak okro- 
pne nieustannie znosić katusze. 


Kraków 15. sierpnia. 

(ski) Piszę pod wrażeniem, jakiego już da- 
wno nie doznawałem. Słabo idąca sprawa po- 
wstania dotąd w niektórych województwach, 0- 
żywiła się znacznie. Wieści z pola walki do- 
chodzące, są nader pomyślne Widocznie osła- 
biony niepowodzeniem — duch wskrzesił się sil- 
ną wiarą i nadzieją. Lubo zaś tej nadzieji nie 
tracili Polacy nigdy, w gorzkich chwilach ubole- 
wali może za nadto, za to też dziś silniej wie- 
rzą niż dawniej. W krakowskiem obudza 
się walka na nowo. Kilkakrotne doświadczenie 
walczących w tem województwie oddziałów, ną- 
uczyło zapewne najlepszej taktyki tych, którzy 
dziś stają tam do boju z Moskwą. Taczanow- 
skiego oddział wkroczył w Krakowskie. Chmie- 
leński, trzymający się ciągle bardzo dzielnie, 
połączy się zapewne z nową siłą. Walka zawre 
stanowczo. O Lubelskiem dochodzą tu także jak 
najpomyślniejsze wieści. 

Mimo to jednak, u nas tu w nieszczęśliwym 
Krakowie, wydarzenia po wydarzeniach krwawe. 
Wczoraj robiono obławę koło Zielonek, która 
skończyła się bardzo boleśnie. Pochwycono i 
odstawiono do powiatu pokulbowanych 15, ośmiu 
podobno czy więcej raniono, jednego zabito. 

Miasto znowu w załobie, pomimo, że na- 
dzieja pomyślniejszego rozwoju walki rozpogo- 
dziła nieco jego pochmarne czoło żalu i boleści. 
Wczoraj pod wieczór obiegały tu uawet pogło- 
ski, ale mylne podobno, o wzięciu Miechowa 
przez powstańców. Każdy jednak kto wie, co 
to jest teraz Miechów, to zgliszcze dzikości i 
pastwy moskiewskiej, nie przypuści, aby po- 
wstańcy o niekorzystną wcale pozycją gruzów 
i pogorzeliska dobijać się mieli. 


— 


1 


Kraków 15. sierpnia. 

A Zwycięztwo Kruka koło Zyrzyna, ożywiło 
wielkim duchem całe Lubelskie, lubo i tak po- 
wstanie tam lepiej stało niż w innych woje- 
wództwach. W Podlaskiem trzech księży dziel- 
nie i szybko formują oddziały, z nich jeden u- 
nita. Werbowanie to przez: księży ma ten sku- 
tek, że włościanie tłumniej w szeregi się garną, 
po sformowaniu zaś księża oddają te oddziały 
pod inne przeznaczone dowództwo. 

Pogłoski krążyły tu wczoraj o batalii pod 
Książem w Miechowskiem oddziałów Chmieleń- 
skiego i Taczanowskiego (?) Wczoraj popołudnin 
i wieczorem przytrzymano na Prądniku białym 


dzie, w razie bowiem przeciwnym narodowość | 30 kilku posądzonych o zamiar udania się do 
południowo-rosyjska, uledz będzie musiała ele- | Królestwa do obozu, pomiędzy nimi wielu było 


mentowi polskiemu (sie). 

Rzecz dziwna, że cenzura moskiewska po- 
suwająca do śmieszności swą pieczołowitość, 
tym razem zezwoliła na tak jasny dowód wą- 
tłości elementu moskiewskiego na Rusi, a prze- 
ciwnie żywotności elementu polskiego. Rzecz 
dziwna, że przy całej swej potędze powierzcho- 
wnej, przy całym monstrnalnym swym ogromie, 
Moskwa na każdym swoim kroku wykazuje swą 
słabotę, swą niemoc moralną. Widocznie ogrom 
ten dotknięty wewnętrzną zgnilizną, rozpadać się 
poczyna powoli, ulegając w tym względzie od- 
wiecznemu prawu przyrody. — Cała ta misterno- 
biurokratyczna machinerja dezorganizować się 
zaczyna! Widzą to starzy Mikołajowscy i młodzi 
Aleksandrowscy słudzy, widzą krestów oblu- 
bieńce, widzi sam car wreszcie — a na nową 
jak rdza zjądliwą chorobę — dawne przepisują 
lekarstwo, wierząc w specyficzność onego, — 
lekarstwem zaś tem odwiecznem — knut mo- 
skiewski ! 

Sam Bóg nam w walce o niepodległość do- 
pomaga, sam Bóg do zwycięztwa drogę toruje. 
Nie poprzestaje też naród wrzeć żądzą niepo- 
dłegłości, nie poprzestaje na własnych polegać 
siłach i na Boskiej pomocy — i walczyć gotów 
do Ostatniej krwi kropli! Przeświadczona o tem 
Moskwa, czując opuszczające ją siły, za pod- 
porę knut, szubienicę i Mnrawiewa chwyta. Za- 
eny tryumwirat z Murawiewa, Berga i Anenko- 
wa złożony, w czynnościach swych solidarnych 
nie ustaje wcale. — Naśladując Murawiewa, 
Annenkow rozkazał u nas przygotować Spisy 
majątków i dochodów z nich pobieranych, ażeby 
system 10 'y, stałego podatku, jak najrychlej 
wprowadzić; majątki przytem sekwestrowane 
bywają w najlepsze, nietylko za udział w po- 


przez patrole austrjackie ranionych, jeden prócz 
tego zabity. Karabinów złapano 18, kos kilka- 
dziesiąt, kilka tysięcy ładunków- i wiele innych 
drobiazgów : jako to czapek , patrontaszy i t. d. 
Na drodze prowadzącej z Krakowa do Prądnika 
przytrzymywano wszystkich bez różnicy, naj- 
spokojniejszych przechodniów, nie mówiąc o tem, 
żo strzelano z pewnej odległości do każdego, 
nie dając poprzedniego takiego ostrzeżenia, któ- 
reby mogło być słyszanem. Nakoniec oficer z 
patrolem robił rewizję z dobytym pałaszem w 
Prądnickim dworze, pytając się właściciela, czy 
się może wykazać, iż jest nim rzeczywiście, ' 
Miasto nasze naturalnem następstwem tego było 
w wielkiem niepokoju. 


Z pod Sokala 16. sierpnia. 


(R) Kilka dat sprostuję lub dodam do wa- 
szych wiadomości o potyczce pod Chełmem. Nie 
6. lecz 5. sierpnia stoczono bój. Wszyscy trzej 
dowódzcy, Eminowicz, Ćwiek, Rudzki działali w 
porozumieniu lecz naczelnego dowództwa nikt nie 
miał. Moskali było trzy roty i sotnia kozaków. 
Nie byli zaatakowani od tyłu podezas boju, lecz 
wiara nasza szła na nich rozwiniętym frontem, 
poprzedzonym przez tyraljerów. W otwartem 
polu okazała się przewaga męztwa naszych żoł- 
nierzy  Moskale przeciwnie ukryli się naj- 
pierw w lasku pod Pokrówką, potem we 
wsi Depułtyczach. I z lasku i ze wsi wyparli 
ich nasi bagnetem w ręku. Moskali pędzili 
potem nasi aż po za wieś Werchowinę ku Kra- 
snemustawowi. Nie byłto odwrot lecz bezładna 
ucieczka. Moskali padło koło stu. Z tych nie 
rannych lecz zabitych 60 spalili, cofając się, w 
karczmie. Moskalami dowodzący major Buchner 


wstaniu, lecz nawet za najmniejszy pozór sprzy- | ciężko ranny. Tenże odznaczył się był nieda- 
jania onemu; — rózgi i inne katusze, rzecsą | wno rzezią w Rybczewicach. Na wiadomość o 


mo 


tej klęsce idąca od Uściługa na Chełm kolumna 
moskiewska, cofnęla się napowrót, a Chelm za- 
jął Rueki. = 

Kurjer Wileński ogłasza pod dniem 27. 
lipca (3. sierpn.), że Murawsewowi wręczuno naj- 
poddauuniejsze pismo ua imię cesarza, w którem 
„ludzie dubra, prawdy i honoru” wyrazili uro- 
czyście swuje szlacheine wiernopoddańcze uczu 
cia, i z czysiego serca i głośno oświadczają, że 
starowiac jedną calość mierozdzielną z Moskwą, 
zostają na zawsze wiernymi poddanymi JCM. 
i powierzają los swój nievgraniczonemu miio- 
sierdziu Najjaśniejszego monarchy.“ Tłomaczem 
tych uczuć „obywateli i szlachty gubernii wileń- 
skiej," ma być gubernialny marszałek, rzeczy- 
wisty radca stanu, szambelan Domejko i jakaś 
„wybrana z pomiędzy obywateli deputacja.* 
Tiómacz tego nieograniczonego miłosierdzia, Mu- 
rawiew Wiszatel, nie powiada, jakiemi środkami 
dopiął tego adresu, za którym w ślad miała 
złożyć „pismo z wyrażeniem uczuć wiernopod- 
dańczego przywiązania* jakaś „deputacja od ży- 
dów wileńskich.” 

Czytamy w Kurjerze Wileńskiem: Dnia 30. 
lipea, (11. sierpnia) o godzinie pół do dziewią- 
tej z rana, nieznajohy człowiek, przyszedłszy do 
mieszkania gubernialnego marszałka sziachty, 
szambelana Aleksandra Domejki, pod pozorem 
sodania prośby, domagał się przyjęcia na 030- 
nosei. Będąc wpuszczunym, podał lewą ręką 
list, i schwyciwszy JW. Domejkę za prawą rękę, 
w tejże chwili zamierzając uderzyć go w piersi, 
zadał mu wydobytym puginałem siedm rau w 
rękę wyżej łokcia. Na szelest wbiegł do pokoju 
lokaj, którego tenże złoczyńca ranił w pierś i 
w rękę i potem ratował się ucieczką. 

Rany nie są niebezpieczne; stan zdrowia 
JW. Domejki jest zadawalający, jak również i 
jego służącego. Przedsięwzięte zostały wszelkie 
możliwe środki dla schwytania przestępey.* Stało 
się to we dwa dni po podaniu adresu, który 
pono nosi 150 podpisów, zebrauych pod groźbą 
Sybiru, knutów i konfiskaty majątków. 


Odezwa patrjotów rosyjskich do braci Polaków. 

Sześć już miesięcy na wspólnej ziemi naszej, 
mordercza między bratniemi plemionami toczy się 
walka, w której jednak ani zaprawdę goduepo- 
dziwienia męztwo, ani poświęcenie i wytrwałość 
wasza nietylko potęgę Rosji obalić, ale nawet na 
chwilę zacuwiać nie zdołały. Przeciwnie, mogliście 
się już dotąd przekouać, że bratobójeza ta wal- 
ka, jedyuie dlugi tylko szereg zasłużonych a bezo- 
wocnych nieszczęść na was sprowadziła Sądzimy 
więc, że po smutnem doświadczeniu, jakie już 
przesziiście, pora jest teraz słowem prawdy i 
bratuiej odezwać się miłości, by rozprószyć zgu- 
bne wasze marzenia a oświeciwszy was, powo- 
łać was do wspólnej z nami pracy ku osiągnie- 
niu szczytnych celów, jakie Opatrzność wam i 
nam wskazała. n 

Nie dziwcie się, bracia Polacy! że gdyście 
zapoznali przeznaczenie wasze i prawdziwy wasz 
interes, który nakazuje wam zespolić się z nami, 
najmiościwiej nam panujący monarcha z całą 
surowością przeciwko wam wysiąpić musiał. Jemu 
to bowiem opatrzność powierzyła rządy ludów 
słowiańskich, w których rzędzie i wy jesteście, by 
za ich pomocą, skruszywszy kajdany wszystkich 
bramieh plemiou, rozpocząć wielkie dzieło odro- 
dzenia zgrzybiałej i samolubnej Europy. — Nie 
dziwci* się więc, powtarzamy, że przedstawiciel 
wielkiej idei słowiańskiej, wszelkich, najsroższych 
nawer użyć musial środków, by od zdrożnego po- 
siępowania was powstrzymać, do posłuszeństwa 
przywrócić i na drogę wspólnych a świetnych 
przeznaczeń skierować. Lecz niemniej dobrotliwy 
monarcha nad koniecznością spełnienia strasznego 
tego obowiązku niewątpliwie boleje, a choć po- 
chwyciwszy za oręż przeciwko nam, wielką po- 
pełniliście zbrodnię, którą serce jego ojcowskie 
zakrwawiliście, to jednak ono bezwątpienia prze- 
baczyć wam doradza, przez wzgląd, że większa 
część jest miedzy wami nieszczęśliwych, którzy 
przez intrygi nieprzyjaźnych nam wbcych rządów, 
w bląd wprowadzeni zostali, a mało prawdziwie 
wystę,nych. My zaś dzieląc z carem wspaniało- 
myślue te uczucia, wyciągamy do was dłoń 
bratnią pejednauia, ufając w rozum wasz poli- 
tycziy, że jej nie odepchniecie. Rozważcie, Ja- 
kie dotąd z niezgodnego z powołaniem waszem 
postępowania i niesłusznych z nami zatargów 
zebraliście owoce? Oro najszlachetniejszą krew 
waszą marnie wyt czyliście i zniszez; liście po- 
myśluość waszą. Oto tysiące waszych poległo 
od kul i żelaza walecznej armii cesarskiej. Pod- 
żegani interesoewanemi podszeptami, bez nadzieji 
odniesienia zwycięztwa wlasnemi siłami waszemi, 
świętokradzką podnieśliście rękę na wspólną (*) 
ojczyznę naszą, ufając jedynie w pomoc mnie- 
manych przyjaciół waszych, którzy krew waszą 
i naszą, a niemoc i szaleństwo wasze z zimnem 
wyrachowaniem na swą jedynie samolubną wy- 
zyskują korzyść. Czegóż w istocie spodziewać 
się możecie ud tych, którzy jak w przeszłości 
tak i teraz udaną tylko dla was sympacją, CZY- 
nem nigdy nie udowodnili? — Czyż na ustach 
tych, którzy do bratobójczej podniecają was 
walki, uśmiechu szatańskiej nie spostrzegacie 
radości? Czyż nie dość macie dowodów i tak 
zaślepieni jesteście, iż nie widzicie, że zmyślona 
Państw tych dla was sympatja i zdradzie- 
cka ich w sprawy nasze dyplomatyczna inter- 
wencja, nie ma na celu urzeczywistnienia 
sztucznie rozbudzonych marzeń waszych, ale 
raczej ma na celu przedłużyć między nami wal- 
kę, tym sposobem Rosją osłabić na zewnątrz, 
kraj nasz zniszczyć materjalnie, aby was potem 
zrobić hołdownikami niemieckiego przemysłu, a 
Rosją w Świętem posłannietwie, przez Opatrzność 
jej nadanem. powstrzymać. Czy nie rozumiecie, 
że usiłowania wspólnych nieprzyjaciół naszych 
zmierzają do tego tylko, aby opóźnić godzinę, 
w których uciśnionych ludów słowiańskich usta- 


nie pokuta, a w której i ród germański od ty- 
siąc lat chytrością pracę Słowiau wyzyskujący, 
stanie się hołdownikiem waszym, gdy z naszą 
pomocą sztandar słowiański zatkniecie na naj- 
dalszych granicach wspólnej ojczyzny, a za wa- 
szem współdziałaniem flaga nasza słowiańska na 
Bosfurze i Baltyku dumnie powiewać będzie? 
Czego się spodziewacie po Anstrji, która was, 
zbawców Wiednia, gdyście do niej ręce wyciągali, 
obłudnemi tylko łzami bigotki opłakiwata, która 
wspaniałomyślność Mikołaja zadziwiającą świat 
niewdzięcznością odpłaciła, a nakoniec używawas 
tylko za narzędzie do powstrzymania postępu Sło- 
wiańszczyzny. Cóż po Francji. rządzonej przez 
monarchę, który uzurpowany tron i uzurpowaną 
sławę genius.u kłamstwem i obłudą utrzymać u- 
siłuje? Cóż po Anglii, frymarczącej przeznaczeniem 
narodów, i praguącej waszym kosztem, przez o- 
szezędność własnego grosza i krwi, powstrzymać 
spełnienie wielkiego posłannictwa Słowian na 
Wschodzie? Zastanówcie się, jakież korzyści 
przyniosły wam dotąd sympatje Francji, Anglji 
i Austrji; jakież te mocarstwa uczyniły kroki 
na poparcie czezych frazesów, któremi was durzą 
i do bratobójczej wojny podżegają. W prowin- 
cjach zaś polskich baniebnym uciskiem niemie- 
ckich władzeów gnębionych, wszystkie środki, 
które zawiść, obłuda i przyrodzona rasowa nie- 
nawiść wymyślić zdoła, użyte są, aby wytępić 
waszą narodowość i wydziedziczyć was z ziemi 
waszej, a podżegać walkę Słowian przeciw Sło” 
wianom. Zaprawdę czas abyście się upamiętali, 
abyście pojęli, że marzenia wasze wsteczne, przy- 
noszą wam tylko nędzę, hamując postęp cywili- 
zacji i potęgi słowiańskiej ojczyzny, że bezowo- 
enemi jak dotąd pozostaną zawsze ofiary wasze 
i straty w odnawiającej się walce przeciw nie” 
złomnej potędze Rosji i przeciw wskazanemu O- 
patrznością przeznaczeniu. Czyż nie czujecie upo- 
korzenia, podnosząc ręce do Niemców, Francuzów, 
Anglików, napróżno wołając o pomoce do tych. 
którzy plemiennemi waszemi są nieprzyjaciołmi, 
w obietnicach swych zawsze was zawodzili a te- 
raz jeszcze zbywają”was dyplomatycznym mio- 
dem słów obłudnych, aby was potem opuścić i 
wrócić do nieszczerej z monarchą waszym przy- 
jaźni. Zaiste zaszczytniej (!) dla was zapomnieć 
raz na zawsze 0 niemvgących urzeczywistnić się 
marzeniach i zlewając się szczerą unią bratnią Z 
Rosją, jak ongi Litwa złała się z Polską, podaż- 
cie raczej wespół z nami, wszystkich członków 
rodziny naszej słowiańskiej dnia wyswobodzenia 
oczekujących, w jedną wielką i potężną połączyć 
się państwową całość, w której na przeduiej straży 
stojąc, wkrótce dzisiejszych nieszczerych przyjaciół 
waszych zawstydzicie i na nich się pomścicie. 
Tą jedynie drogą postępując, zdołacie zatrzeć 
zgubne dła was wszystkich a wiecznie przez nas 
opłakiwane skutki rozbioru Polski między trzema 
mocarstwami i dojść do tej błogiej wolności, za 
którą tak słusznie wzdychacie, której tak dla was, 
jak dla nas pragniemy, a której nie odmówi ani 
nam, ani wam, nasz dobrotliwy a znany z swych 
liberalnych dążności monarcha, gdy dzieło poje- 
dnania nastąpi. My nie chcemy zlania się waszego 
z nami, lecz złączenia. Jedynie w państwie 
słowiańskiem w połączeniu z nami 
jest wasze zbawienie chwałai wol- 
ność. W niem tylko znajdziecie szczęście do- 
mowe i radosne zadowolenie. Wykształcenie 
wasze, przyrodzone przymiety, zapewniają wam 
zaprawdę w takiem państwie, „którego szybkie 
utworzenie od was zależy, stanowisko plemienne 
i osobiste, które wam wynagrodzi utratę złu- 
dnych marzeń waszych i zapewni osiągnięci 

wszystkich szlachetnych aspiracji potęgi osobi- 
stej, ambicji i szczepowej dumy. 

Bracia Polacy! posłuchajcie głosu naszego— 
poddajcie się wyrokowi Opatrzności, porzuć- 
cie zgubne marzenia i płonne nadzieje. Europa 
nie ośmieli się wyzwać dla was potężnej Mo- 
skwy do śmiertelnej walki, | bo taż Europa, 
która w zeszłem stuleciu milczeniem swojem 
zezwoliła na zniszezenie niepodległego fr cc 
szego politycznego, w 1838 roku głos swój 
podnieść tytko może na usankcjonowanie doko- 
nanego faktu historycznego i stanowcze uzna- 
nie nienaruszalnych praw Moskwy i pogorszenie 
waszego lusu. Ulepnijcie więc nieodzownej ko 
nieczności, na której opatrzność nową erę histo- 
rji, erę dla Slowiańszczyzny świetną oprze, i 
pamiętni bądz'ie na to, że tylko w połączeniu z 
nami jest wasze zbawienie, szczęście i swoboda. 
Niech żyje Moskwa, niech żyje Polska, - niech 
żyje Slowiańszczyznaą jedna cała, potężna a 
wolna. 

Moskwa 17. (29.) lipca 1868. 
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t Nabożeństwo żnłobne za $. p. Leszka Wjśniow- 
skiego, dowódzcę oddziału po wstańczego na Wułynin za- 
powiedziane plakatami na jutro, Odlożonem zostało na 
pojntrze, d. 19 b. m. godzinie li przed południem. 
Odbędzie się takowe u 00. Karmelitów. 3 

* Wczoraj przybył do Lwowa fmp. Schmerling dla za- 
stąpienia pana fp. hr. Mensdorfa, który we środę wyjeżdża. 


Ostatnie wiadomości. 


Odezwa patrjotów moskiewskich, a właści- 
wie rządu moskiewskiego, do braci Polaków, 
rozrzucona przez policję moskiewską po War- 
szawie, wielką przysługę oddaje sprawie polskiej 
w obec Europy, bo śmiałemi rysami kreśli dumę 
i zamiary Moskwy, i wskazuje rządom i naro- 
dom europejskim, przeciwko jakiemu to syste- 
mowi walezą Polacy, Wszystkie piemiona sło- 
wiańskie zgromadzić pod swe berło i z niemi 
rzucić się na resztę Europy, oto zamiar Moskwy. 
W lażdem z plemion słowiańskich z osobna roz- 
winąć oświatę, wyrobić ideę wolności, niezawi- 
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słosci, Oto droga, którą swym przykładem Pole | 
ska wskazuje innym plemionom słowiańskim. 
Jedność plemion słowiańskich pod herłem cara, 
to niewola, to ucisk, to upadek narodów słu- 
wiańskich. Tylko niepodległe narody słowiańskie 
mogą z sobą zawierać federacje. Moskwa zaś 
chce zniszczeniem niepodległości a nawet samo- 
istności wszystkich słowiańskich ludów dojść do 
Słowiańszczyzny. W jmię braterstwa wzywa do 
pozvstania w jarzmie, w imię słowiańskiego.:po- 
chodzenia zabiera ziemię obcą. Przyrzeka być 
łaskawą Polakom, jeźli się zmoskwicą i z nią 
razem najpierw ujarzmią i inne ludy słowiańskie 
a potem rzucą się z nią razem na zabory w 
Europie. z 
Semaphore, dziennik wychodzący w Marsy- 
lii. otrzymał od rządu francuskiego ostrzeżenie, 
z powodu iż „opinię publiczną «w błąd wpro: 
waądza, donosząc o korespondencji toczącej się 
między cesarzem Napoleonem II". a carem Ale- 
ksandrem II.“ Ostrzeżenie mówi, iż koresponden:: 
cji takiej nie było inie ma. Jestto zaprzeczająca 


a oraz demonstracyjna odpowiedz na wszelkie 


rozgłaszane pogłoski, iż cesarz francuski zbliżył 
się do cara, i z nim razem zamierza pokojowo 
sprawę polską załatwić. 

Tymczasem rząd augielski na wniosek kon- 
zula moskiewskiego kazał aresztować Anglika, 
porucznika Styles, z powodu iż werbować miał 
ochotników dla powstania polskiego. 

Z tego zachowania się urzędowej Francji i 
Anglji więcej można sobie wyjaśuić dzisiejszą 
sytuacją, niż z oświadczeń półurzędowych pism. 
Lord Palmerston w towarzystwie lordów zapy- 
tywany o sprawę polską miał wynurzyć się: 
„Przedsiębiorąc wojnę polską w spółee z Francją 
mielibyśmy dwa zadania: pobić Moskwę i pil- 
nować Francji, aby nie zabrała Belgii i nadreń- 
skich prowincji. Lepiej więc będzie wybrać so- 
bie tylko to ostatnie zadanie i zachować się 
neutralnie.“ 

Półurzędowy Pays odpowiada na artykuł 
bardzo wojenny Gazety Moskiewskiej: „Co to 
ma znaczyć ten szczególniejszy artykuł, w któ- 
rym Moskwa występuje z hełmem na głowie i 
wywija mieczem ná wszystkie strony? Czy my- 
šli Moskwa, iż temi kałaśliwemi przech walkami 
Francję, Anglię i Austrję zatrwoży? Czy spc- 
dziewa się jakiego skutku z tych grożb, z tego 
afiszowania zapału patriotycznego, ,z tego wyli- 
czania swych sił wojennych? Skutku to żadnego 
nie wywrze. Jeżli Moskwa tak głośno krzyczy, 
to spodziewa się jedynie świadomość własnego 
niebezpieczeństwa utaić. Mocarstw zaś ani nie 
oszuka, ani nie zatrwoży.* l 

General Correspondenz zawiera list z Pe- 
tersburga, który upewnia, że wzgląd na godność 
państwa i uczucie narodowe, nie dozwąli gabi- 
netowi petersburgskiemu zmienić dotychczaso- 
wych post 'nowień, i mimo wszelkiej uprzejmo- 
ści dla mocarstw, nie przystanie on nigdy ani na 
konferencję ośmiu dworów, ani na zawieszenie 
broni. I 

Rocznicę unii lubelskiej (dnia 12, b. m.) ob- 
chodzono w Warszawie cichą radością z powo- 
dzenia broni polskiej. Konstanty pchnął z War, 
szawy tegoż dnia posiłki w Lubelskie. Obliczono 
mu, że w Lubelskiem jest przynajmniej dziesięć 
tysięcy dobrze uzbrojonych powstańców. Od- 
działy, które wzięły udziat w bitwie pod Żyrzy- 
nem, wypoczęły następnie chwilkę w Baranowie, 
a potem rozdzieliwszy się udały się każdy w 
inną stronę. Moskale, którzy przybyli z Lubli- 
na na plac boju, pogrzebawszy swych poległych 
przeszło 90, przez dwa dni szukali powstańców 
na wszystkie boki aż pod Lubartów i Kraśnik, 
lecz nie mogli znaleźć nikogo. Prócz pieniędzy 
i broni, odebranej Moskalom z rąk, zdobyli tam 
Polacy 450 sztuk karabinów gwintowanych, wie- 
zionych dla załogi lubelskiej. 

Opowiadają sobie, że tegoż samego dnia, 
kiedy nadeszła do Warszawy wiadomość o klę: 
sce Moskali pod Zyrzynem, jenerał Oszaków na 
parę godziu przedtem wrócił z Lublina i zdał 
Konstantemu raport o zaspokajającym stanie 
tegoż województwa. Podług niego powstanie 
dawało tam słabe jeszcze tylko znaki życia. 
Wiadomość o Zyrzynie wyprowadziła z błędu | 
Konstantego, i rozgniewała aż do wściekłości. 
Rozchorował się ze zmartwienia. Komendant 
Demblina, gdzie zaszła zmiana eskorty trans- 
portu, za niedostatek ostrożności pociągnięty zę- 
stał pod sąd wojenny. 

Dziennik Powszechny w swym biuletynie 
o zwycięztwie pułkownika Kruka pod Zyrżynem 
popełnił jak wiadomo kilka niedokładności. Pu- 
bliczność warszawska przypisuje to długiej na- 
wyczee fałszowania wszystkiego, cokolwiek wla- 
zło pod pióro rządowe, a korespondenci dzien- 
ników niemieckich namawiają go, aby wytrwał 
przynajmniej mężnie ną drodze, która go zbliża 
do prawdy. Niewiemy, czy organ p. Enocha 
weżmie sobie to do serca, gdyż od biuletynu 
wspomnianego nie zdarzył mu się jeszcze żaden 
biuletyn, lecz rolę urzędowego łgarza przyjął 


na siebie Juwi de S!. Fętersburg, jak wióżi- 
my z najnowszego ogłoszenia jego o kilku po- 
tyczkach w Mazowieckiem i Płockien.. ! Schłes. 
Zig. powtarzając za nim to sprawozdanie, kia- 
dzie przy każdej nazwie topograficznej pytajnik, 
gdyż z brzmienia tych "nazwisk trudno powziąć, 
czy mowa o teatrze wojny nad- Amurem;- czy za 
Kaukazem, czy nad Wisłą 07 7774797748 
Wojska polskie, Organizują się na wszyst- 
kich puuktach Kongresówki. Zgadzają się w tem 
doniesienia kilku dzienników - niemieckich. Na 
Kujawach stanęło do boju parę tysięcy jazdy. 
W Płockiem przynajmniej 10,000 piechoty i ja- 
zdy. Pobór idzie z największą sprężystością. 
Listy do dzienników niemieckich upewniają na- 
wet, że i jen. Mierosławski tym razem wystąpi 
nięzadługo na czele oddziału. r 
Dnia 9. b. m. biły się wojska polskie nie- 
daleko Mławy od 8. g. zrana do 5. popołudniu, 
a dnia 12. sierpnia bił się Wawer za czele 500 
ludzi pod Kozłową Rudą w Kowieńskiem. 
Moskale pomimo ciągłych : z 'ostentacją 
sprowadzanych posiłków, nie. mogą sobie dać 
rady. Pochodzi to stąd, że równocześnie wracają 
do Moskwy cichaczem hordy zdemoralizowane 
i odarte. Cyfra więc efektywna wojsk moskiew- 
skich, operujących w Polsce, mało co się zwiększa. 
Do zmartwienia Konstantego przyczyniłasię 
także wiadoma egzekucja Wicherta, jego siostry 
i służącej, którzy podstępem wydali w ręce po- 
licji moskiewskiej jednego poboreę NR R. na- 
rodowego. Dnia 12. b. m. o 7. godzinie zrana, 
wyprowadzono ich zwłoki poć * eskortą policji 
na cmentarz J 933 
Dzienniki petersburgskie przynoszą wiado- 
mość o odkryciu beczułki prochem napełnionej 
pod mostem kolei żelaznej warszawsko - peters 
burgskiej w Łapach, i nie pojmują, jakim spv- 
sobem Polacy zdoiali ją tam przytwierdzić, skoro 
kolej cała obsadzona raz koło razu żołnierzami, 
a nadto od wiorsty do wiorsty krążą patrole konne 
i piechotne, U beczułki znajdował się drut gąlwa- 
niczny. , 
© Sehlesische Ztg. pisze, że gdy żydzi wilen- 
scy grożbą sprowadzeni na audiencję do Mura- 
wiewa, na rozkaz winszowali urodzin carowej, 
Murawiew lżył ich ostainiemi słowy, i zagroził 
obłożyć kontrybucją po 20%, od majątku (nie 
od dochodu), jeżeli nie podadzą adresu wierno- 


poddańczego. Zydzi musieli adres podać. „ale 
zarazem uwiadomili Warszawę o tem ich pogwał- 
ceniu, vy się nie dziwiła, jeżeli Kurjer Wileński 


doniesi o adresie żydów tamtejszych de cara, 
adres tem bowiem „będzie aktem wymuszonym. 

' Dnia 11. b. m. z Płocka czterech oficerów 
moskiewskich udało się w szeregi powstańcze. 

Telegram z Tyflisu 20. zm. dunvsi © wzma- 
ganiu się tamże powstania w” prowincjach NUK” 
ha, Szyrwan i Dagestan. » Komuukacje między 
Tyflisem a miejscąmi prowipejonalnemi. prze- 
rwane. - 

Ze Stambułu przynosi telegran z d. 5. bm., 
że Anglia 1 Fraueja miały notyfikować W. Por- 
cie, iż w razio wojny 4% Moskwą poszłą flotę, a 
muże j wojska lądowe na morze Czarne. „Omer 
Rasza, zbierający wojska tureckie w Szumli za 
Dunajem. rozchorował się niebezpiecznie. ` ” 


U Paryż 12. sierpnia. 

fŁ z L) Niedarmo mówi przysłowie: Niema 
tego złego, coby wyjść nie mogło na dobre. 
Wiadomo iż lord John Russel odmówił posłucha- 
nia deputacji, opowaźnionej da przedstąwiewia 
mu postanowień ostatniego wielkiegu mityngu w 
sprawie polskiej. Zgromadzenie nadzwyczaj  li- 
czne zebrało się natychmiast do obradowania nad 
tem odmówieniem ministra i jednomyślnością 
poleciło swemu sekretarzowi napisać do lorda 
Russela i to za pośrednictwem dzienników. po: 
dać dv wiadomości publicznej : 

l. Iż zdaniem zgromadzenia jest, iż minister 
korony obowiązauym jest przyjąć drputację mi- 
tyngu publicznego, obradującegu legalnie i wzy- 
wa go po raz drugi o jej przyjęcie: 

9. Iż zgromadzenie postanowiłu zawiązać 
się i natychmiast zawiązało się w stowarzysze- 
nie, pod nazwą: Ligi naroduwej za niepodlrgłosć" 
Pulski, której prezesem obwołanym został czło- 
nek parlameutu M. G. Beales, skarbnikiem lord 
Raynham, a sekretarzem członek parlamentu 
I. B. Taylor. “7 

Muóstwu zuakomitości zapisało się dotąd na 
liście stowarzyszenia, równie w Londynie jak 
na prowincji, tak, że niema prawie miasta w 
Anglii, z któregoby nadsełanemi nie były liczne 
przystąpienia. v - s 


'Z Lubelskiego 15. sierpnia. 
(C) Dnia 11.b. m, starły się oddzialy Zielin- 
skiego i Jaukowskiego pod Serokomlą nad Wie- 
rzem z uddzialem pułkownika Miedlnikow4, 
który Wieprz przeszedl i zdążał w Podlaskie = 
i zmusiły go do ucieczki , Straty nie są mi je- 
szcze znane i F 


i , - Kraków 16. sierpnia. 

A Wczoraj rano bil się świeży liczny Od-, 
dział polski w bok Szye, gdzie mieli pobić Mo- 
skali; w tej też stronie paliłą się wieś Trzeia- 
nowiee, niewiedzieć czy skatkiem bitwy zapalona, - 
czy jako sygnał. Tegoż dnia zabili e. k finanz- 
wachy w Giebułtowie (w okręgn Krakowa pana 
Tarczewskiego, obywatela z Wołynia, jako posą-, 
dzonego o dążenie do obozu. Przedwezoraj zabiło 
e.k. wojsko koło Krzeszowic 4, a raniło6. Ran- 
ny na Prądniku białym, o którym ostatnią razą 
wspominałem, juź umarł. 
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